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POZNAN, 3 kwietnia.

_ vnłanv w miejsce lorda Derbego na ministra
10\.,.anic7nvch lord Salisbury rozesłał, jak nam do-
’„SSy telegram londyński, pod dniem 1 kwie-
nkńlnik do wszystkich reprezentantów Anglii za
° W okólniku tym streszcza nowy minister

inż znane notv tak angielskie jak rosyjskie Bstkiejuz zną^ hr. gzuwałowa z dnia
w której tenże oświadcza, że Rosya ob- 

'woićj deklaracyi z dnia 19 marca. Dalej 
" depesza lorda Salisburego; iż rząd królowćj 
bardzo nad takićm postanowieniem. Niepodo- 

wem jest oznaczyć teraz szczegółowo, pod jakiemi 
rżeniami mogłyby się mocarstwa zgodzić na wa- 
pokoju z San Stefano, ale w żadnym razie nie 

aby zgodzić się na takie zastrzeżenia, któreby do- 
samowolnie przyjąć te warunki lub je odrzucić, 

ześciowy tylko rozbiór traktatu nie mógłby się zgo- 
rząd królowej, bo każda stypulacya owego traktatu 
ciwiałaby się traktatowi paryzkiemu z roku 1856.

I iuły nowego traktatu muszą rozbierać mocarstwa,
68! rząd nie ebee działać przeciwko duchowi deklara- 
‘ r. 1871; następnie wykazuje okólnik ważne na-

twa traktatu z San Stefano, który stwarza silne 
,wo słowiańskie, zostające pod kontrolą Rosyi.
: posiadanie ważnych portów na Czarnćm morzu i 
•chipelagu zyskałaby Rosya pod względem polity- 

^łn i handlowym zbyt przeważny wpływ na owych 
ch. Liczny grecki żywioł, mający wręcz przeciwne 
acye, zginąłby zupełnie wśród przeważającój więk- 
i słowiańskiej. Rząd, administracya i wszystkie 

.łtucye, jakie posiadać ma ten kraj, świadczą wymo- 
M, jaki to system polityczny zapanuje w owóm pań-
II Artykuły odnoszące się do Tessalii i Epiru a 

odnoszące się do obrony greckiego kościoła nie 
są ważne, jak artykuły traktatu z Kuszczud-

,rdżi, które zniósł traktat paryzki z roku 1856. 
ltatem tćj części pokoju z San Stefano byłoby to,
, szkodę Grecyi wzmogłaby się potęga rosyjskiego 
,wa w tych okolicach, gdzie przeważa ludność gre- 
Odłączenie prowincyi greckich, albańskich i sło- 

kich od Turcyi grozi ludności tamtejszej anarchią, 
aiły traktatu, na mocy których odstąpioną ma. być 
abia, granica zaś Bułgaryi rozciągać się aż do 
iego morza a Balum należeć do Rosyi, robią z Ro- 
mią wybrzeży morza Czarnego, europejski zaś han- 
Trapezuntu aż do Persyi stosownie do woli Rosyi 

aie ustać może. Takiego wynagrodzenia kosztów 
nych, jakiego żąda Rosya, Turcya zapłacić nie 

nie mówiąc już o tych prawach zastawu, które 
dawniejsi Turcyi wierzyciele. Kiedy ma nastąpić 
ta, zależy to od dalszych układów; zapłaty tój 

natychmiast żądać albo grozić nią przez długie 
zamiast zapłaty może Tnrcya odstąpić część swego 
albo może nowe rozpocząć rokowania, które mogą 

>bić zupełnie zależną od Rosyi. Ale nie same tyl- 
jjedyńcze postanowienia traktatu zwracają uwagę 
py, najwięcćj niepokoić nura skombinowana tenden- 
tych postanowień. Turecka jurysdykeya nie jest 
nteresu dla Anglii pod względem geograficznym.
, leżące przy Dardauelach, morzu Czarnćm, zatoce 

llićj, wybrzeżach lewantyńskich i kanale suezkim 
ów,||iernie czułyby się zaniepokojone, widząc, jak for- 

potężnego mocarstwa zbliżają się do tureckiój 
lykcyi i to tak dalece, że ich niepodległość a na- 
gzysteneya byłaby niemożliwą. Gdyby ograniczoną 
śnioną miała być dyskusya artykułów na kongre- 
mdyktowanych przez jedno mocarstwo, byłoby to 
iluzorycznym środkiem i nie mogłoby usunąć tych 

zpieczeństw, które zagrażają i angielskim interesom 
ropie. W końcu wspomina lord Salisbury o refor- 

•) • , uchwalonych na konferencyi carogrodzkiój, które 
ac" ły się o opór Turcyi. Innego rezultatu i teraz 

siewać się nie można. Zmiana traktatów jest po- 
ną, ale Anglii chodzi przedewszystkiśm o przywró- 

w owych krajach rządu, któryby zabezpieczał po­
wolność. Anglia byłaby chętnie wzięła udział w 

resie, gdyby na nirn wszystkie warunki pokojowe 
3l&tę wyjątku były rozstrząsane. Kongres jednakowoż, 
JWSBigo obrady według propozycyi księcia Gorczakowa 
egt być ograniczone, nie zadowolili ani interesów, któ- 
uej i on’ rz$d królowej, ani nie zaspokoi odnośnych

W obec powyższego okólnika ustaną zapewne do- 
n- :zasowe wątpliwości co do znaczenia i doniosłości u- 
3« 6Dia z .S^inetu angielskiego lorda Derbego a po- 

• ,a w jego miejsce lorda Salisburego. Okólnik ten 
ni muiój ni więcój wojowniczym a wylicza i podnosi
;vną stanowczością tyle punktów spornych między 

a Rosyą i to tak zasadniczych, że niepodobna łu- 
jlki1®’ azeby załatwienie ich na drodze pokojowój na- 
jJ’Lc n?°^°’ Nie myli się tóż naszśm zdaniem Times, 
W iest t s^anow’sk° Anglii ściśle teraz określone; rze 
V' Iłn ^vaZ -Rosy* oświadczyć, czego w istocie pragnie, 
•y- „ g °kólnika trudno a nawet niepodobna pogodzić 

angielskich z rosyjskiemi a opinia, tak kończy 
r). U Poprze niewątpliwie okólnik lorda Salisburego. 

alenSt'V° s^0W^aAskie, zostające nie tylko pod wpły- 
r°zkazami Rosyi; zajęcie ważnych portów na 

zarnóm i Archipelagu a ztąd przewaga Rosyi na 
7kii yi- • h ’. rozszerzen'e P°t£gi rosyjskiój kosztem 

^bezpieczeństwo zagrażające handlowi europej- 
nL„-va Z- rapezuntu do Persyi; koszta wojenne, których 
;y^ie: pj- ’gny zapłacić nie będzie w stanie i dla tego 
m •'? uów, Z’e ffiusiała niejedną jeszcze prowincyą; kró- 

_ r?^c’ zależność zuDełna Porty — oto treść t.rak-
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mi zdobytemi i godząc przez to najsprzeczniejsze inte- 
resa — w jaki jednakowoż sposóbby tutaj pogodzić się 
chciano i to ku zadowoleniu stron obu — tego zapewne 
nikt nie rozstrzygnie tak łatwo. Z drugiój strony i ton 
prasy rosyjskiój bardzo wojowniczy. Rosya według 
Journal de St. Pótersbourg usunęła wszystkie 
przeszkody, które stały na zawadzie zwołaniu kongresu; 
niechaj teraz Anglia robi, co do niój należy!

Do powyższych wiadomości dodajmy jeszcze, że we­
dług najświeższego telegramu londyńskiego ukazał się w 
dzienniku urzędowym rozkaz, ażeby powołane rezerwy 
stawiły się jeszcze przed 19 bm. w oznaczonych przez 
ministra wojny miejscach. Dalej donosi Standard, 
że odwołano księcia Edynburgskiego z morza Śródzie­
mnego. Flota kanałowa uda się prawdopodobnie do Pi- 
reu a arcybiskup Canterbury nakazał modły w celu u- 
trzymania pokoju.

Wśród tych okoliczności wyjechał, jak już wiemy, po 
dłuższym pobycie jenerał Ignatiew z Wiednia i stanął w d. 
wczorajszym w Petersburgu. Z czóm wyjechał i po co 
przyjechał do Petersburga ? Oto pytanie, na które i dzi­
siaj nie mogą odpowiedzieć dzienniki, jakkolwiek stwier­
dzają dawniejszą wiadomość, że misya jego do Wiednia 
spełzła na niczóm.

Fremdenblatt pisze: Już sama moralna między 
Anglią a Austryą zgoda, jednakowe zapatrywanie, że 
traktat z San Stefano nie zobowięzuje innych mocarstw, 
wspólne dążenie obudwóch gabinetów, ażeby utrzymać 
równowagę na Wschodzie, wszystko to powinno Rosyą 
powstrzymać od wojny z Anglią do tego stopnia, iż na­
dzieje pokojowe nie zupełnie jeszcze minęły. — Inaczćj 
jednakowoż sądzi większość innych pism i zapewne się 
nie myli.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał poborcy powiatowemu Beckerowi w Wą­

growcu tytuł radzcy obrachunkowego.

y wj-r--«¡¡o zależność zupełna Porty Z San stefano, jak ‘
ćy'al>svaTŚ-leĆnŻe nie Przy.idzie do wojny między Anglią 

ze N-osya łatwo zrzecze się i to bez rozlewu 
tać 5 uch !yczy’ które jćj zapewnia traktat z San Stefano ?

oto treść trak 
go rozumie lord Salisbury. Mo-
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1° po;̂ prawdzie wojny nieraz był już blizkim a mi- 
•gonziły się powaśnione strony, dzieląc się łupa-

Warszawa, 31 marca.
(Kongres rozproszony. — Potrzeba zdemaskowania obłudy i 
fałszu rządu rosyjskiego.—Jeden z ostatnich numerów Gońca 
urzędowego jako dowód.—Zgnilizna rosyjska wśród młodzie­
ży uniwersyteckiej warszawskiej. — Nowy dowód dbałości za­
rządu muzeum o ułatwienie nauki w kraju. — Towarzystwo 
zachęty sztuk pięknych. — Odczyty odbyte i zakazane przez 
cen-urę. — Widowisko na dochód Przytuliska — Nowy obra­
zek dramatyczny Kraszewskiego i żywe obrazy z „Witolo- 

raudy).“
(a) Zaledwie tydzień minęło, jak pod zapowiedzią 

bliskiego kongresu miałem odwagę w tćm miejscu upo­
mnieć się u rozporządzających swobodą słowa rodaków 
naszych o postaranie się, aby na kongresie o sprawie 
naszćj nie zapomniano — a już w chwili gdy to piszę, 
o zebraniu się kongresu wcale nawet mowy nie ma — 
i spór między zaborczą Rosyą a cywilizowaną Europą, 
jak wszelkie jest prawdopodobieństwo, będzie rozstrzy­
gniętym ostrzem miecza. Cenzura nasza pilnie stara się 
o to, abyśmy tu w Warszawie nie wiedzieli o tem, czy 
prasa europejska dokłada starań należytych, aby z rządu 
tego zdzierać maskę obłudy, piętnując go za jego prze­
śladowanie i tyranią braci Słowian nad Wisłą i Bugiem.

Najnowszem świadectwem fałszu i obłudy rządu ro­
syjskiego był jeden z ostatnich numerów P r a w i t i e 1- 
s twienneg o Wiestnika. Na jednćj stronnicy za­
wierał list Ojca św. do cara północy, donoszący mu o 
wstąpieniu na tron apostolski i wyrażający nadzieję, że 
rząd rosyjski nie będzie względem katolików mu podle­
głych tak postępował, aby nadal Stolica apostolska w 
sporze z rządem stawać musiała — dalej odpo­
wiedź na list cara północy, w którem między in- 
nemi znajduje się ustęp, „że toleraneya religijna jest za­
sadą uświęconą w Rosyi przez podanie państwowe i oby­
czaje ludu.“ I zaraz w drugiój szpalcie tegoż numeru 
jako najoczywistszy dowód fałszu tej pięknćj maksymy 
sprawozdanie prokuratora najświętszego synodu w Pe­
tersburgu o gwałtowućm nawracaniu Unitów naszych na 
Podlasiu na prawosławie. Szkoda zaiste, że nie ma w 
Europie ludzi cywilizowanych, którzyby umieli Prawi 
tielstwienny Wiestnik czytać i rozumieć — z 
tego jednego bowiem zaraz numeru pisma urzędowego 
mieliby dostateczne powody do plucia rządowi rosyjskie­
mu w oczy za fałsz i obłudę.

W Warszawie w ubiegłym tygodniu miało miejsce 
wielce pożałowania godne zajście, które odkryło smutne 
rany Społeczeństwa naszego i zgniliznę całą, jaką w mło­
dzież naszą szczepi edukacya rosyjska.

Zaraz po rozgłośnych odczytach Spasowicza: o Polu, 
znany Telefonista i humorysta tutejszy Bolesław Pruss 
we felietonie Nowin, zastanawiając się nad niewłaści- 
wćm klaskaniem, jakie Spasowicza za porównanie Pola 
do antykwaryusza spotkało, w sposób nieco trywialny 
zganił gromadkę młodzieży uniwersyteckićj, która dała 
hasło do owych oklasków, i przyrównał ją z tego powodu 
do gromadki cieląt Dazbyt wesołych. Rozumie się, że 
na podstawie uderzenia w stół nożyce odezwać się mu- 
siały i kilkunastu z owych cieląt, napadłszy wieczorem 
Prussa na ulicy, bić go poczęli i dopićro polieya, are­
sztując napastników, obroniła go.

W skutek takiego postąpienia prasa nasza jedno- 
zgodnie zażądała, aby gremium studentów uniwersytetu 
wyparło się wspólności z czynem kilkunastu łobuzów u- 
licznych i głośno zaprotestowało przeciwko ich uliczni- 
kowskiemu postępkowi. Może wam jednak służyć za 
miarę zgnilizny przez edukacyą naszego półrosyjskiego 
uniwersytetu szczepioną fakt, że ogół studentów nie tyl­
ko na protest podobny zdobyć się nie umiał — ale aż 
do redakcyi Z a p a d n ć j poczty, świstka rosyjskiego,

wychodzącego od Nowego Roku w Warszawie pod re- 
dakcyą rosyjskich profesorów uniwersytetu tutejszego, u- 
dać się poważył dla wzięcia w opiekę i wytłumaczenia 
solidarności akademików z łobuzami ulicznymi. Ponie­
waż ostatni fakt, to jest obrona burdy ulicznćj w Za­
pad n ć j poczcie onegdaj dopióro- pomieszczoną zo­
stała, nie wiemy jeszcze, jakie skutki niewczesny ten 
kr‘,k młodzieży uniwersyteckićj zrodzi — sądzimy je­
dnak, że w każdym razie na złe tylko ostatnićj, dotąd 

■przez Warszawę bardzo popieranćj, wyjdzie i przy pier­
wszej lepszćj okoliczności da jćj się uczuć bardzo do­
tkliwie.

Komitet tutejszego muzeum przemysłu i rolnictwa 
w chwalebnćj swojej dążności dopełniania naukowych 
braków naszych, przy założonćj przez siebie od dwóch 
lat pracowni chemicznćj utworzył obecnie 12 miejsc dla 
praktykantów, pragnących zajmować się rozbiorami che- 
micznemi i w nich się wydoskonalić. Tak to Indzie do- 
brćj woli starają się zaradzić brakom, na jakie społe­
czeństwo nasze wystawia edukacya rządowa, oprócz zgni­
lizny uczuć narodowych nic więcój w umysły młodzieży 
naszej nie starająca się zaszczepić.

W ubiegłym tygodniu odbyło się tu doroczne ze­
branie wyborcze tutejszego towarzystwa zachęty sztuk 
pięknych i dotychczasowy komitet bez żadnćj zmiany 
pnwie; na miejsce tylko niegdyś wiceprezesa towarzy­
stwa, hrabiego Kossakowskiego, który z Warszawy na 
stałe się przeniósł do dóbr swych na Litwie, wy­
brało księgarza i wydawcę Gebethnera. Nowo uorgani- 
zowany komitet napowrót, jak dotąd do przewodniczenia 
towarzystwu powołał znanego artystę-malarza Wojciecha 
Gersona.

W salach wystawy towarzystwa mało jest obecnie 
malowideł wyższćj wartości a uwagę publiczną zwraca 
na siebie zbiór trzydziestu kilku obrazów pędzla nieda­
wno w Krakowie zmarłego Aleksandra Kotsisa, z któ­
rych kilka, jak „Judyta“ i „Rekrutacya“ do piękniej­
szych na wystawie zaliczone być mogą i dziwnie odbi­
jają od kilku drobnych bohomaz, które nie wiem, po co 
zamiast do pieca wsadzić dano na wystawę.

W zeszłym tygodniu jeden tylko odczyt profesora 
Hoyera: O historyi medycyny, na korzyść osad rólnych 
się odbył — drugi bowiem zapowiedziany dr. Rembo­
wskiego: O Stanisławie Leszczyńskim, wzbroniony zo­
stał przez cenzurę. A lubo cenzura p. Rembowskiemu 
oświadczyła, że odczyt jego jest zupełnie możliwy do 
druku, z katedry jednak wygłosić go nie dozwoliła.

Odczyt dr. Hoyera był bardzo zajmującym; szkoda 
tylko, że czas ograniczony zmusił go do zbytniego stre­
szczania przedmiotu.

Podczas gdy jednak odczyty na korzyść osad ról­
nych, choćby treści mniej zajmującej, cieszą się przepeł­
nioną salą słuchaczy — w ubiegłym tygodniu przez dr. 
Dobrzyckiego miany odczyt: „O losach rannych w czasie 
wojny“ na korzyść szpitala w Mieni niezmiernie małą 
garstkę słuchaczy zgromadził, co prawdopodobnie ztąd 
pochodziło, że dr. Dobrzyckiego zmuszono do przezna­
czenia połowy dochodu na rzecz rosyjskiego towarzystwa 
czerwonego krzyża, które w naszem, krzyż rosyjski zno- 
sząećm i bez wojny społeczeństwie nie tylko sympatyą 
się nie cieszy, ale antypatyą szczerą wzbudza.

Od lat dziesiątka czy też nieco dawniej istnieje w 
Warszawie zakład nibyto filantropijny, noszący nazwę 
Przytuliska o celu nie jasno określonym, którego bliżćj 
rozbierać nie widzę ani celu ani potrzeby. Zakład ten 
byłby zapewne dawno już swój żywot zakończył, gdyby 
w opiece jego nie wodziła reju znana z wytrwałości opie­
kunka, pani Robaczewska, nie przebierająca w środkach 
dla zjednania poparcia swemu dziełu (tak dalece, że 
jćj to w Warszawie aż przydomek c ho roby- cze­
ski ćj zjeduało ) Otóż zakład ten wyrobił sobie przywi- 
lćj corocznie w wielkim poście urządzania na swój dochód 
widowiska w Wielkim teatrze, z żywych obrazów i kon­
certu jako tćż z przedstawienia amatorskiego złożonego. Z 
początku, to jest przed dziesięciu laty, żywe obrazy, rzecz 
mnićj powszednia w Warszawie, do udziału w których w 
dodatku pani R. umiała zapraszać najładniejsze panny 
warszawskie, których gdzie indziej publicznie ujrzeć nie 
było można, widowiska te ściągały wielkie tłumy 
publiczności, lecz jak wszystko na świecie i one spowsze­
dniały tak dalece, że w roku zeszłym teatr był na pół 
pusty. Umiejąc każdą chwilową okoliczność właściwie wy­
zyskać, pani R., wiedząc, że naród cały w bieżącym roku 
oddaje hołd czcigodnemu jubilatowi powieści naszćj — 
wystarała się u niego o obrazek dramatyczny a u pana 
Wojciecha Gersona o ułożenie żywych obrazów z poema­
tu Kraszewskiego: „Witolorauda“ i te to dzieła stanowi­
ły jądro widowiska dzisiejszego, które też liczną dosyć 
publiczność zgromadziło. Obrazek dramatyczny pod tyt.: 
Dwie jałmużny, skromny ale tak uczciwy, jak wszy­
stko, co z pod pióra Kraszewskiego wychodzi, odegrany 
był nienajgorzej i podobał się ogólnie. Obrazy tćż z Wi- 
toloraudy, objaśniane właściwą deklamacyą poematu i 
śpiewami, również bardzo gustownie przez pana Gersona 
ułożone były, taką zaś ciekawość w publiczności budziły, 
że przed ich ukończeniem, mimo spóźnionej pory, nikt 
sali nie opuścił.

Paryż« 1 kwietnia.
(Prawo amnestyjne i budżet. — Przeniesienie izb do Wersalu.)

(N.) Sesya parlamentarna zbliża się do końca i 
wszystkie ciemne punkta, któreśmy na politycznym ho­
ryzoncie dostrzedz jeszcze mogli, znikają jedne po dru­
gich. Dwa mieliśmy przedewszystkićm, które nie prze­
stawały troskać tych, co istotnie pragną wewnętrznego 
pokoju i stanowczego między stronnictwami rozejmu.
Pierwszym z nich była amnestya, drugim budżet. Nie 
wiele o każdym z nich powiedzieć mi zostąje.

Mówiąc w jednym z poprzednich mych listów o 
aninestyi, wyraziłem wątpliwość, czy senat zawotuje ją 
taką, jaką z izby poselskićj wyszła. Miałem raćyą. 
Stronnictwo konstytucyonalistów, chociaż zaprzestało od­
rzucać z zasady wszystkie liberalne projekta przez izbę 
poselską przedstawiane, nie mogło wszakże od razu po­

jednać się z dawnymi przeciwnikami swymi i, głosując 
razem z reakcyjną opozycyą, większość dwudziestu 
dwuch głosów jćj zapewniło. Wiecie, o co chodziło. 
Gabinet Dufaure-Marcere proponował amnestyą dla pro­
cesów prasowych, rozpoczętych i drakońsko osądzonych 
za reakcyjnego gabinetu księcia Broglie. Senat amnestyą 
tę zawotował, ale zamiast ściśle ją ograniczyć do pe- 
ryodu reakcyjnego pomiędzy 16 maja a 14 grudnia, 
rozciągnął ją na cały rok 1877. W istocie rzecz to ta 
sama, gdyż rozszerzona amnestya oprócz 3500 procesów 
reakcyi rozciąga się jeszcze do 10 procesów, datujących 
się z epoki poprzedniej, ale senatowi szło o to, aby przez 
wotum swoje nie miał pozoru potępiania w zupełności 
księcia Broglie i reakcyjnych jego kolegów. Oddano te­
dy koleżeńską przysługę dawnemu prezesowi gabinetu, 
lecz na przyszłość senat zupełną wolność działania od­
zyskał.

Rozprawy w senacie nad amnestyą były ciekawemi. 
Znajdowałem się w dzienuikarskićj trybunie podczas tych 

’ dwóch posiedzeń; słyszałem księcia Broglie, broniącego 
swój reakcyjnćj działalności, i słyszałem obecnego _ kan­
clerza, p. Dufaure, mówiącego w sprawie wolności i pra­
wa. Starcie się tych dwóch potężnych zapaśników było 
jednym z tych coraz rzadszych turniejów w parlamen- 
tarnćj arenie. Książę Broglie wyśmienicie przedstawia 
dawną monarchiczną Francyą przez wielkość imienia, 
fortuny, tradycyi, przez wykwintność form i nawet przez 
sztuczną, wymuskaną swą wymowę, pełną epigramów, de­
likatnych omówień i natrąceń, pełną przedewszystkićm 
jadowitych ukąszeń. Aby pojąć całą niepopularność, 
jaka się z imieniem jego na zawsze zespoliła i jaka oso­
bistość jego nawet dla reakcyjnego odwetu niemożliwą u- 
czyniła, trzeba widzieć go na trybunie, jak roztacza swą 
arogancyą, jak innych lekceważy, jak nimi pomiata; trze­
ba słyszeć te sofizmata i te paradoksy z dogmatyczną 
wygłaszane pewnością, z pretensyą do nieomylności. Ni­
gdy reakeya w hardzićj pyszałkowe nie upostaciowała 
się kształty, nigdy mniejszość i przeszłość zuchwalćj nie 
cisnęła rękawicy większości i przyszłości jak przez syczące 
usta tego księcia. Jeżeli są ludzie którzy złą sprawę 
gładkością form obronić potrafią, to książę Broglie i do­
brą nawet przegraćby zdołał, tak jest nieznośnym; cóż 
dopićro, kiedy nie ma i źdźbła słuszności po jego stronie.

Minister sprawiedliwości i kanclerz państwa, sędziwy 
Dufaure, to zupełnie inna osobistość. Nikt mnićj od niego 
nie może być posądzonym o dążenie do złudnćj popular­
ności i o schlebianie masom, on, który przez pół wieku 
służył sprawie konserwatywnej, który jako minister, jako 
jeden z pierwszych legistów, syt lat i chwały, — jedną 
już nogą w grobowych stoi progach. Stanowcze prze­
chylenie się mężów stanu — jak Dufaure na stronę 
Rzeczypospolitej — niezaprzeczenie pokazuje, — że po 
tćj stronie jest słuszność i prawda i prawo. Reakeya 
żabim skrzekiem dla tych nawróconych jeden ma tylko 
wyraz: apostazya. Plugawa ta obelga nie zaważy wszak­
że na szali historycznśj. Azali ludzie jak Robert Peel, 
który zrywa węzły z torysami i z Cobdenem i Brightem 
w zgodzie ogłodzoną Anglią wolnością zbożowego han­
dlu obdarza; azali ludzie jak Thiers, który na schyłku 
życia zagrobowćm poniekąd opromieniony światłem zrywa 
z 56 letnią monarchiczną tradycyą i ojczyznę swą z naj­
głębszej ratuje toni; azali ta świetna plejada jego mo- 
narcbicznych towarzyszy, których imiona Kaź. Pćrier, 
Say, Montalfyet, Remusat nie są najlepszymi świadkami, 
iż zawsze przystoi mężowi stanu zmienić sztandar walki, 
gdy się sumiennie o jego wadliwości przeświadczy? Po­
między chwiejnością, między przedajnością a wzniosłćm 
ocenieniem prawdy jest kopiec grauiczny, którego tylko 
zła wiara dojrzeć nie może. Stary kanclerz jest tedy 
otoczony dzisiaj powszechnym szacunkiem. Ta ogólna 
sympatya, któija się teraz do niego garnie a do którćj 
go dotąd życie polityczne nie przyuczyło, zdaje się siły 
jego mnożyć i odradzać. Nigdyśmy go bardziśj wojo­
wniczym, jędrniejszym i zaciętszym nie słyszeli jak tą 
rażą, gdy przed zdziwionym senatem i w obec ks. Bro­
glie szamocącego się w bezsilnym gniewie podniósł mszczące 
się słowo za deptaną wolność, za stronniczością splamione 
sądownictwo za te kilka tysięcy ofiar intryg książęcych. 
Od ucinkowćj ironii aż do najwyższćj pogardy wszystkie 
poruszył tony i tysiączuemi groty przeciwnika obsypał. 
Niezbędny to był epilog dla tej smutnćj i w ciemnią 
przeszłości nurzającą się epokę majowego zamachu. — 
Reąuiescat in pace!

Drugi punkt sporny pomiędzy izbami stanowił budżet. 
Jak wiecie, konstytucya francuzka z lekkomyślnością 
młodzieńczą, o jakiej drugi podobny przykład byłoby 
trudno, zapomniała określić, która z dwóch izb ma pod 
tym względem ostatnie słowo. Podczas kiedy u wszy­
stkich woluych narodów wotowauie budżetu stanowi wy­
łączny i niezaprzeczony przywilćj posłów jako przedsta­
wicieli opodatkowanego kraju, milczenie litery prawa na 
swoją komentując korzyść, twierdzi, że i jemu ten sam 
przywilej służy. W budżecie takim, jaki mu izba po­
selska do sankcyi przedstawia, senat więc rąbie i siecze, 
zmienia i dodaje. Już zeszłego roku te same znacho- 
dziły się trudności a tą rażą, gdy niezgodność dążeń i 
usposobień między izbą a senatem jaskrawićj na jaw 
wystąpiła, jeszcze większych obawiać się można było za­
targów. Zewsząd czarni wróżbici domową przepowiadali 
wojnę, a niejeden spraw narodowych nieprzyjaciel za­
wczasu w kąciku z uciechy ręce zacierał. Senat isto­
tnie odrzucił pięć rozdziałów w ogólnym etacie wyda­
tków. Jeden z nich, dotyczący domu inwalidów, izba 
poselska podług życzenia senatorskiego zatwierdziła, ale 
wszystkie inne, z których klerykalizm swe różki poka­
zywał, odrzuciła. Senat wszakże, albo cząstkowćm zwy- 
cięztwem zadowolony, albo skołatany przydługą walką, 
albo nakoniec z litości nad anormalnćm położeniem 
kraju, który w czwartym miesiącu tymczasowym jeszcze 
żył etatem w braku stałego, posłuchał głosu rozsądku i 
stanowczo budżet przyjął. Tak więc i druga chmura 
zażegnaną została.

Trzecia niespodzianie nad nami zawisła, ale z ró­
wną zuiknęła szybkością. Przed kilku dniami bonapar- 
tyści, nie pomijający żadnćj sposobności, aby utraconą
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popularność odzyskać, zaproponowali w izbie, aby stolicę 
z Wersalu do Paryża przeniesiono. Wniosek ten npadł 
i uważano go tylko jako strategiczny manewr nieprzyja­
ciół ministerstwa, którzy Je w trudnem położeniu posta­
wić chcieli, gdy w końcu zeszłego tygodnia jeden z naj­
przedniejszych posłów Paryża, pan Spuller, w imieniu 
wszystkich swych paryzkich kolegów, tę samą, mocyą 
przedstawił. Zażyłość pomiędzy Spullerem a Gambettą 
zbyt jest znaną a zgoda ostatniego z ministerstwem 
zbyt niezbędną, aby publiczność nie była mogła przypu­
szczać w pierwszój chwili, że rząd projekt ten popiera. 
Naprzód osłupienie a później krzyk powstał złowrogi. 
Nawet organa liberalizmu nie chętnie widziały — iż 
zamach na konstytucyą, która siedzibę rządu w Wer­
salu ustanowiła, z jej własnych wychodzi szeregów. Lecz 
trzeba było widzieć i słyszeć reakcją! Wszystkie okle­
pane i zdawkowe frazesa o okrucieństwach komuny, o ty- 
ranyi mas, o rozpędzeniu izb przez zdziczałą tłuszczę 
paryzkiego pospólstwa, o barykadach, o nowój rewolucji 
sypały się jak z roga obfitości. Lecz próżna trwoga. W 
łonie samej izby poselskićj projekt ten za niewczesny, za 
niewykonalny uznano a ministerstwo stanowczo mu się 
oparło. Ponieważby mu potrzeba poparcia senatu, które­
go spodziewać się nie można, na cóż tedy napróżno ci­
skać głownią płomienną w pośród zaledwie uciszonych 
przeciwników? Biura wniosek p. Spullera odrzuciły a w 
obec tego nieprzychylnego rezultatu autor projekt ten u- 
suwa. I na tóm basta. Lecz co się odwlecze, nie uciecze. 
Zanadto jest niewygodny dla deputowanych, dla ministrów, 
senatorów, urzędników, dla nas dziennikarzy, dla publi­
czności ta codzienna do Wersalu przejażdżka; zanadto 
wielka ztąd zwłoka dla interesów, zanadto wielka strata 
czasu i pieniędzy, ażeby ten nonsens, ta spuścizna rea­
kcyjnego kaprysu, bez żadnćj racyi bytu na długo jeszcze 
ostać się miała. Jedną z pierwszych reform konstytu­
cyjnych w 1880 roku będzie niezawodnie powrot do Pa­
ryża. Wyzuta czasowo ze swćj korony odzyszcze ją zno­
wu stara nad Sekwaną dzielnica.

Sprawa wschodnia.
Jenerał Ignatiew wyjechał w niedzielę z Wiednia 

do Petersburga. Wedle jednych misya jego zupełnie się 
nie udała, według innych wyjechał bez pozytywnego re­
zultatu, układy jednak się nie zerwały. Zdaniem pary­
zkiego T e m p s i A11 g. Ztg. Austrya domaga się roz­
ciągnięcia wpływu austryackiego na zachodnią część pół­
wyspu bałkańskiego przez umowy militarne i handlowo- 
polityczne z Serb ą, Czarnogórą, Albanią, urządzenie 
bezpośredniego związku kolejami żelaznemi z Saloniką 
na ziemi tureckiój, odsunięcie Bułgaryi od morza egej­
skiego, utrwalenie potęgi otomańskićj w poz stałych po­
siadłościach Porty, bezpośrednie porozumienie się Austryi 
z Portą co do wszystkich wzmiankowanych powyżćj pun­
któw. W kołach dobrze świadomych rzeczy mniemają, 
że Ignatiew porozumiawszy się z ks. Gorczakowem, może 
jeszcze raz przybędzie do Wiednia, ale poprzednio ma 
próbować gabinet petersburgski porozumieć się z Anglią. 
Od skutku tej próby zawisło dalsze prowadzenie roko­
wań austryacko rosyjskich. Dzienniki wiedeńskie w o- 
góle nieprzychylnie odzywają się o misyi jen. Ignatiewa. 
Organ ministeryalny i dworski Frmdbl. woła: „Cała 
monarchia czuje, że nadeszła pora do stałego zapewnie­
nia naszych interesów na Wschodzie; a im energiczniej 
rząd wystąpi, tern pewniej może liczyć na pomoc i ofiar­
ność ludności. Coraz szerzćj wzmaga się przekonanie, 
że jeżeli dzisiaj wypuścimy z rąk sposobność, już nam 
na wieki nie wróci “

Dzienniki węgierskie jeszcze namiętnićj wystąpiły 
przeciw misyi Ignatiewa. Ich hasłem jest: wyrzucić he­
gemonią Rosyi także ze wschodniej części półwyspu bał­
kańskiego, całą organizacyą Wschodu poddać pod roz­
strzygnięcie Europy i dla tego zawrzeć przymierze z An­
glią. W tóm jedyny ratunek Austro-Węgier. I odbiło 
się to z całą potęgą w węgierskiśj izbie posłów dnia 30 
marca, gdy widocznie z umysłu postawiono na porządku 
dziennym petycyą komitatu Spiskiego, żądającą: „Zagro­
żonych interesów monarchii należy bronić z orężem w 
ręku.“ Ośmiu mówców ze wszystkich frakcyi zabierało 
głos, a wszyscy zgadzali się z petycyą wspomnianą. E. 
Simonyi zażądał odpowiedzi na dawne interpelacye w 
sprawie wschodniój. Br, Kaas (niezawisły) wzywa izbę, 
aby oświadczyła, iż podziela wywody petycji, i wzywa 
rząd, aby w Wiedniu przeparł opinią Węgier, która jest 
przeciw Rosyi a za przyjaźnią z Anglią (huczne oklaski). 
Wśród wielkiego zajęcia zabrał głos Csernatonyi (ze 
stronnictwa rządowego):

„Nadeszła dla Austro-Węgier co do sprawy wscho­
dniój chwila krytyczna. Anglia, która jak żaden inny 
kraj umie cenić pokój, gotuje się do wojny. Z drugiój 
strony wiadomo, że Ignatiew bawi w Wiedniu, aby oder­
wać Austro-Węgry od Anglii, a zatóm poróżnić te dwa 
mocarstwa, którym najwięcój na tóm zależy, aby sprawa 
wschodnia nie po myśli Rosyi rozwiązaną została. Sejm 
węgierski milczeć nie może. Kongres udaremniony, An­
glia zbroi się do wojny. Tuszę, że poznają teraz, iż już 
nie czas szukać dróg do możliwego porozumienia się z 
Rosją, ale aby się z Anglią porozumiewano. (Huczne 
oklaski.) Jeżeli nawet w spółce z Anglią 
nie odważymy się na wojnę, tomożnawró- 
żyć koniec mon archi i.“ (Huczne oklaski.)

Pobyt w. księcia Mikołaja w Carogrodzie przeciągnął 
się dłużój, niźli przypuszczano, co zdaje się być w zwią­
zku z ową chwiejną postawą, jaką przybrała Turcja w 
obec Rosyi skutkiem naprężenia stósunków między Lon 
dynem a Petersburgiem. W miarę naprężania się tych 
stósunków okazuje W. Porta coraz mniój ochoty zawar­
cia zaczepno-odpornego z Rosyą przymierza i coraz 
mniój tóż objawiają się w tureckich kołach anti- 
angielskie sympatye. Odnosuie do pobytu w. księcia w 
Carogrodzie telegrafują ztamtąd:

— 1 kwietnia, wieczorem. W. ks. Mikołaj przyj­
mował dzisiaj w pałacu ambasady rosyjskiój wielu dy­
plomatów i ministrów. Jutro zamierza w. ks. powrócić 
do San Stefano. Sułtan przyjmował dzisiaj hr. Zichego 
na prywatnóm posłuchauiu. Hr. Zichy odjeżdża w tych 
dniach do Pesztu.

— 1 kwietnia. W. książę złożył w niedzielę wi­
zyty prezesowi gabinetu i ministrowi wojny, poczóm 
konferował przez dwie godziny z sułtanem i przyjmował 
ciało dyplomatyczne; powróci dopióro jutro do San Ste­
fano. Sułtan doręczył w. księciu portret Abdul-Aziza.

Jak bezpiecznym czuł się w. książę w Carogrodzie, 
okazuje to, że mimo, iż sułtan oddał mu do dyspozycyi 
pałac naprzeciw zamku Dolmabagdże, brat carski nie 
korzystał z tego zaproszenia, lecz nocował na parowcu 
„Liyadia.“

Z dotychczasowych dyspozycyi militarnych nie da 
się wysnuć nic stanowczego o zamiarach Porty. Porta 
zajętą jest formacją trzech korpusów, nad któremi ma 
objąć dowództwo Achmed Mukhtar pasza. Ogółem liczą 
je na 125 batalionów.

Telegram carogrodzki donosi o nowych ruchach ro­

syjskich przeciw Gallipolisowi. W Carogrodzie obiega 
pogłoska, że wstrzymanóm zostało na czas nieograniczo­
ny wydawanie jeńców tureckich. Turcy tymczasem pra­
cują nad wzmocnieniem warowni w Bujukdere. Do San 
Stefano przybywają codziennie parowce rosyjskie z za­
pasami żywności i ainunicyi. Według depeszy do Sta n- 
darda zanosi się na seryo na obsadzenie przez wojska 
rosyjskie Carogrodu. W Perze miano nająć 300 domów 
dla w. księcia i jego sztabu. Anglicy wylądowali w ze­
szłą sobotę ogromne zapasy materyału wojennego na 
Tenedos.

Do jednego z dzienników wiedeńskich donoszą da­
lej z stolicy tureckiój: Mino traktatu pokojowego, za­
wartego w San Stefano robią po rosyjskiej i tu­
reckiój stronie wszelkie możliwe przygotowania, abjr 
wzmocnić obopólne stanowiska. Rosyauie urzą­
dzają na liniach Czadaldży fortyfikacje a armia rosyjska 
została na trzech punktach skoncentrowaną frontem prze­
ciw stanowiskom rosyjskim. Pod Makrikioi, miejscowości 
położonej najbliżej San Stefano, znajduje się lewe skrzy­
dło tureckie pod wodzą Mehemeda Aliego, ceutruin w 
Carogrodzie dowodzi Osman pasza a pod Bujukde e, na 
zachodnim wybrzeżu Bosforu rozłożyło*się prawe skrzydło 
tureckie. Mimo że pozycye tureckie pod względem ta­
ktycznym nie są najkorzystniejsze, dowodzą przecież, że 
Turcya pragnie zabezpieczyć się na każdy wypadek

Z nad granicy' s e r b sk o ■ b u ł g a r s k i ó j 
telegrafują pod dniem 2 bm.: Wszystkie stojące na 
północy Bałkanów wojska rosyjskie otrzymały rozkaz 
zbliżenia się ku Dunajowi. Nad Dunajem zakładają Ro- 
syanie nowe fortyfikacye, poprawiają dawne. W Zofii 
skoncentrowano liczne wojska rosyjskie. I na południe 
Bałkanów obwarowywują Rosyanie ważniejsze stanowisko.

W sprawie wschodniój dochodzą następujące de­
pesze :

Wiedeń, 1 kwietnia. Do P o 1. C o r r. donoszą 
pod dniem dzisiejszym z Cattaro: Wszystkie stojące w 
okręgu trzebińskim tureckie wojska rezerwowe otrzymały 
rozkaz, aby były w pogotowiu do wymarszu z Hercego­
winy za nadejściem dalszych rozkazów.

B i a ł o g r ó d, 1 kwietnia. Dziennik urzędowy o- 
głasza dwie przez 800 najprzedniejszych obywateli Pi- 
rota podpisaue deklaracye, protestujące przeciw aueksyi 
do księstwa bułgarskiego i domagające się połączenia z 
Serbią. Horwatowicz podał się do dymisyi.

Wiedeń, 2 kwietnia. Do Presse donoszą z 
Syry: Powstańcy na Krecie wyparli z wszystkich części 
wyspy stojące tam wojska tureckie. Turcy koncentrują 
się w miastach nadbrzeżnych w Kraneah, E uklion, Rhi- 
thymeon i Kastelli a na straży ich stoi flota turecka.

O des a, 1 kwietnia. Jenerał Barancow udał się 
do Kijowa celem uzbrojenia tamtejszych fortów.

Carogród, 1 kwietnia Anglia werbuje w Tur- 
cyi ochotników, po większój części Abchazów i Czerkie- 
sów. Werbunek odbywa się pod firmą syna Szamila. 
Ruch powstańczy w dolinie Eufratu ma charakter przy­
jazny dla Anglii.

Bukareszt, 1 kwietnia. Rosyanie zaprowadzili 
w Jassach trzechdniowy stan oblężenia. Zachodzi obawa 
podobnych kroków w całój Rumunii.

Suczawa, 1 kwietnia Podróżni, przybywający z 
Rumunii opowiadają, że tamże panuje niezwykłe 
wzburzenie umysłów, gdyż z południowej Rosyi 
nadchodzą przez Kiszeniew do Korneszti i Ungheni wiel­
kie masy wojsk rosyjskich.

Ickany„ 1 kwietnia. W miastach położonych 
wzdłuż przestrzeni Krajowa-Adjud zawezwano wszystkich 
dostawców, aby wnieśli oferty na dostawę sucharów, chle- 
ba, koni, konserwów, słomy i siana. Materyały pontono­
we i mostowe transportują z pospiechem koleją żelazną 
z Bułgaryi nad Prut a to na rozkaz jen Trentelna.

Powrót bohatera P1e w n y Osmana pa­
szy do Carogrodu tak opisuje korespondent 
Köln. Z t g. pod dniem 25 bm.: Dzisiaj po południu o 
godzinie 2 odbył Osman wjazd do Carogrodu. Niby do 
Zbawcy uderzały doń wszystkich serce; z nim wiązały 
się do niedawna wszystkie nadzieje Osmanów. Od wczo­
raj z rana oczekiwały na niego tłumy, których noc na­
wet nie zdołała spędzić z stanowisk. A co za tłumy! 
Istne morze głów, p ruszające się lekko jak gdyby łan 
pszeniczny muśnięty łagodnym wietrzykiem; nadzieje i 
ciekawość zarzyły we wszystkich źrenicach, na obliczach 
wszjstkich płonął eatuziazm dla bohatera, który tak 
wytrwale stał na straży honoru oręża tureckiego. Dzi­
siejsza owacya dla pokonanego zwycięzcy jest najbar- 
dzićj wzruszającym fragmentem w całój tój wojnie i na­
prowadza mimowoli na myśl, coby to dało się wytwo­
rzyć z tego cudownego materyału ludzkiego, gdyby za­
bójcza zgnilizna nie toczyła jeg ) bogów, tj. świata biu­
rokratycznego, gdyby tak jednym zamachem można zdjąć 
z zdrowego tułowa łeb zgniły.

Wśród tych niezmierzonych tłumów patrolowali żoł­
nierze, silne i rosłe postacie; nie mieli ciężkiój pracy, 
każdy bowiem schodził chętnie im z drogi, słuchał ich, 
a i oni gdy była potrzeba usuwali się i nieprzemawiali 
inaczój jak: „Kasum, mój baranku ustąp się.“ A co za 
różnorodne barwy. Kobiety w szatach błękitnych, szarych 
lub żółtych i białych welonach; hodźowie w zielonych 
turbanach i obszernych kaftanach; kawasy w pstrych 
mundurach; softowie w czarnej sukni; Arabi i murzyny 
— wszędzie typowe figury. A serca całój tej rzeszy u- 
derzają od dwóch dni do męża, który spełnił swoją po­
winność, do Osmana paszy. WTczoraj okręt „Carówna“ 
wiozący Osmana zarzucił kotwicę w Bosforze. Wyjechał 
naprzeciw niemu kaik pałacowy z dwoma adjutantami 
sułtana, którzy otrzymali polecenie sprowadzenia „lwa 
p 1 e w i e ń s k i e g o“ do Dolmabagdże. — Około pała­
cu zgromadziło się z jakie dwa tysiące ludzi; — 
na schodach prowadzących do Bosforu utworzyło pięć­
dziesięciu -żołnierzy szpaler. Osman pasza był wielce 
wzruszonym. Tłumy wydały naprzód szalony okrzyk, a 
potóm rzuciły się ku niemu, dotykały szat jego i po­
wtarzały z zapałem i nabożeństwem imię jego. Z tru­
dnością tylko zdołał się Osman wydobyć i wsiąść do 
powozu, który miał go zawieść do pałacu sułtańskiego. 
Tutaj oczekiwał go już Abdul Hamid i powitał słowa­
mi: „Tyś jeden uratował honor oręża osmańskiego. Dla 
tego tóż ślubowałem, że w dniu, w którym ujrzę cię zno­
wu, ucałuję twoje oczy. Pójdź, mój bohaterze i pozwól, 
bym zrobił zadość ślubom.“ — I ujął go w swe ra­
miona i ucałował z wzruszeniem. Osman odparł na to 
zwrotem wschodnim: „Mojóm pierwszóm było pragnie­
niem rzucić się do stóp W. Ces. Mości. Dzięki składam 
Niebu, że mi pozwolił doczekać się tój radosnej chwili.“ 
Abdul Hamid wręczył mu następnie order Osmanie z 
brylantami i medal wojenny. Następnie kazał sobie po­
dać kosztowną szablę, na którój stał wyryty wyraz: 
ghaci (zwycięzca) i darował ją Osmanowi mówiąc: „Nie 
mam dla ciebie lepszój nagrody nad tę szablę. Należała 
niegdyś do takiego samego, co ty, gaciego, do Hamida 
I. Poczóm udekorował sułtan Tewfika paszę, szefa sztabu 
jen. Osman paszy i zaprosił obu do swojego stołu. — 
O godz. w pół do dziesiątej wieczorem pożegnał Osman 
sułtana i pospieszył do swój rodziny w Bebek. Dzisiaj 
z rana udał się Osman pasza ponownie do sułtana, po-

czćm odprawił wjazd do Carogrodu. Zwycięzca jechał 
sam w dwukonnym powozie. Asystowali mu na koniach 
adjutanci sułtana. O jakiójbądź pompie ani śladu. — 
Tłumy jednak poznały go. — Głuchy szum, niby łoskot 
morza, niby grzmot daleki przebiegł je od końca do końca. 
Imię jego drgało na wszystkich ustach. Gdy dawniój sułtan 
przejeżdżał nabitemi ludem ulicami miasta, nikt nie 
śmiał spojrzeć na niego, niemal to samo uszanowanie 
okazywał tłum dla lwa plewieńskiego. Osmanjpasza był 
widocznie mocno wzruszonym. Wyleczył się już zupełnie 
z swój rany, schudł jednak nieco. W seraskieracie ocze­
kiwali już nań Reuf pasza i członkowie Dari Szura (ra- 
dy wojennój); na obszernym placu pod seraskieratem 
olbyt się przegląd wojska. Co się działo następnie w 
seraskieracie nie wchodzi w zakres moich wiadomości. 
Dla ludu tureckiego był dzień dzisiejszy dniem uroczy­
stym. Mimo całego zepsucia me uronił uczucia wdzię­
czności a w tóm tkwi zaród dobrego.

NIEMCY.

# Berlin. 2 kwietnia. O nowóm ministerstwie 
przeprowadzeniu’ organizacyi administracyjnój pisze or­

gan p. Laskera Berliner Autographirte C o r r. 
co następuje : „Dla dalszej reformy administracyjnój nie 
zrobiono nic w ubiegłój sesji sejmowej. Od samego po­
czątku przewidzieć było można, że sesya sejmowa zakoń­
czy się bez żadnego na tóm polu rezultatu. Zapowie­
dziana w mowie tronowej nowela ordynacji miejskiój, 
która miała wcielić miasta do istniejącego już samorządu, 
okazała się wielkim błędem. Zamiar rządu żąda ący, 
aby izba deputowanych dała pokwitowanie na niektóre 
małe wydatki dotyczące reformy administracyjnej i tóm 
samem uwolniła na czas niejaki rząd od dalszój reformy, 
nie powiódł się całkowicie i rząd sam odstąpił następnie 
od tego zamiaru. Skutkiem tego druga sesya bieżącego 
peryodu prawodawczego minęła zupełnie bezkorzystnie 
dla reformy prawodawczćj. Ordynacya drożna, to niesły­
chanie ważne prawo postąpiło wprawdzie o jeden krok 
dalój, ale już dla samego związku z reorganizacyą admi­
nistracyjną -oraz z powodu chwiejnego położenia rządu, 
nie mogło w ogóle przyjść do skutku, a nawet prawo 
dotyczące nadzoru policyjnego żwirówek, lubo bardzo pro­
ste, nie mogło się w obec takiego położenia utrzymać. 
Prawo dotyczące ściągania podatków gminnych weszło 
przynajmniej w przygotowawcze stadyum, w któróm zy­
skano kilka zasadniczych punktów, dla późniejszego za­
łatwienia ważnego tego zadania. Wniesione do izby panów 
prawo dotyczące kwalifinacyi do wyższej służby administra­
cyjnój, pochowanem tam zostało. Słowem wszystkie pro­
jektu mające bliższą lub dalszą styczność z reorganizacją 
administracyjną, pozostały w stadyum przygotowawczym. 
Jak i w jaki sposób prowadzoną będzie dalej organizacya 
administracyjna o tóm przy końcu sesyi sejmowój taka 
sama panowała-niepewność, co na początku. Rząd dał 
wprawdzie przez usta zastępcy ministra spraw wewnę­
trznych dr. Friedenthala, dwa wyjaśnienia zaręczając, że 
wielkie dzieło reformy administracyjnój dalej prowadzić 
będzie i że plan już ku temu wygotowano. Jednakże 
oświadczenia tego rodzaju nie dają wiele, bo nie chodzi 
tu o pierwszeństwo tego lub owego prawa reorganizacyj­
nego, ale o to w jakim duchu podjętą będzie i przepro 
wadzoną reforma prawodawcza. Widoki na dalsze prze­
prowadzenie dzieła r formy słabną przez to, że zaszła 
obszerna zmiana w personale ministerstwa,' która wszy­
stko znowu na dłuższy czas pozostawia w niepewności 
Pod względem reorganizacyi administracyjnój minister 
spraw wewnętrznych, jak się samo przez się rozumie, 
występuje na plan pierwszy. O ile przeszłość nowego 
ministra spraw wewnętrznych z jego parlamentarnej i 
późniejszój karyery administracyjnej, osądzić moż; a, to 
nic innego nie da się powiedzieć, jak że nominacja jego 
odznacza przechylanie się ku prawój stronie Okoliczności 
będą pewno w końcu siluiejszómi od zamiaru zupełnego 
zwrotu i wtedy zajdzie pytanie, o ile będzie można pro­
wadzić dalój dzieło reformy przy takiój zmianie frontu. 
Zaczekać będzie tmeba na to, dokąd doprowadzą okoli­
czności. To jedno jest jednakże dla ras pewną rzeczą, 
że o zwrocie pod względem kwestyi wewnętrznój orga­
nizacji w ogóle mowy być nie może i chodzi tylko o to, 
jak długo dalszy rozwój może być wstrzymanym i jakie 
staną mu w drodze okoliczności."

„Jak słychać — pisze Vossische Ztg. — decy- 
zya co do nominacyi Achenbacha na naczelnego prezesa 
Prus Zachodnich nastąpiła bardzo szybko a wcale nie 
odpowiadała życzeniom dotychczasowego ministra. Przez 
zamianowanie Maybacha ministrem handlu, wstąpił znowu 
katolik do ministerstwa, co od dawnego już czas i nie 
miało miejsca. Za Fryderyka Wilhelma III, nie było 
ani jednego katolika w gabinecie i dopiero Fryderyk 
Wilhelm IV zrobił katolika Düesberga ministrem a w r. 
Ib48 także Kühlwettera, po ustąpieniu którego żaden 
katolik nie zasiadał w ministerstwie z wyjątkiem natu­
ralnie prezesa ministrów nowój ery księcia Hoheuzollern- 
Sigmaringen.“

Jak Berliner Montags Ztg. pisze, pociągnęło u- 
stąpienie ministra handlu Achenbacha dalsze za sobą na­
stępstwa. Ministeryalny dyrektor Krug von Nidda, szef 
wydziału górniczego podał się już do dymisyi a ministe- 
ryalny dyrektor Weisshaupt to samo niebawem uczynić 
zamierza.

Na dzisiejszóm posiedzeniu parlamentu toczyła się 
dyskusya nad projektem żądającym kredytu 15,120,000 
marek na budowę różnych linii kolejowych w Lotaryn­
gii. Jak podsekretarz Herzog motywując rządowy pro­
jekt podniósł, ma takowy na celu połączenie kolei lota- 
ryngskich z siecią kolejową Alzacyi, co nakazuje woj­
skowy i polityczny interes. Poseł Gerber, Alzatczyk 
oświadczył na to, że ani Lotaryngia ani Alzacya nie 
mają najmniejszego interesu w budowie pomienionych 
kolei, a w rachubę wchodzą tu tylko polityczne motywa, 
dla czego środków odnośnych prowincji użyć na tę bu­
dowę nie należy. Posłowie Gerwig, Hammacher, Berger 
i North nie podzielają zdania poprzedniego/mówcy, bo 
projektowana kolój uwzględnia ważne lokalne interesa a 
środki użyte na nią będą wzięte wyłącznie z funduszów 
cesarstwa. Prówincye Lotaryngia i Alzacya ani fenyga 
na projektowaną kolój nie dały. Poseł Knapp poleca 
przekazanie projektu komisyi pocztowój i telegraficznój, 
dla gruntownego zbadania takowego.- Parlament jednakże 
nie przychylił się do tego wniosku i przekazał projekt 
budżetowój kom&yi. Następnie bez dyskusyi przyjęto w 
pierwszóm i drugiem czytaniu projekt dotyczący uwierzy­
telniania publicznych doktnnentów i przystąpiono do dal­
szych obrad nad etatem/ 1

Rząd pruski wniósł do Rady związkowój /> zmianę 
artykułów 30 i 33 ordynacyi procederowój. Wniosek 
ten brzmi jak następuje: „My Wilhelm i t. d. stanowimy 
co następuje: „W miejsce § 30 ustępu 1 ordynacyi pro­
cederowój wstępują następujące przepisy: przedsiębiorcy 
prywatnych zakładów dla chorych, położnic i obłąkanych 
potrzebują pozwolenia wyższój władzv administracyjnój. 
Pozwolenia tego tylko wtedy odmówić należy: a) jeżeli 
fakta przemawiają za tóm, że przedsiębiorca nie potrafi

jak należy kierować zakładem; b) jeżeli z 
przez przedsiębiorcę planów okaże się, ze t 
rządzenia zakładu nie odpowiadają sanitarn 
przepisom. § 2. W miejsce § 33 ustępu / 
procederowej wstępuje następujący przepis- ' 
jowe mają prawo rozporządzić, aby: a) p0. 
wyszynk wódki lub małego handlu wódką6 
b) pozwolenie na oberże i wyszynk win i W(j 
scowościach liczących mniej niż 15,000 ] 
oraz w miejscowościach o większej liczbie 
— zależnem było od rzeczy wistój potrzeby.1"'*

Na wczorajszem posiedzeniu parlamentu 
z pierwszych mówców za projektem dotyczaJ|.'łe- 
wania artykułów żywności, poseł Staudy ¡.^ ):»■ 
poznańskiej. Mówca powitawszy z wielką radS ^ofl 
łożony projekt, polecał go parlamentowi i ® 
dobrze opracowanój formy. Zdaniem posła Sn 
pisy przedłożonego projektu powinien pochwalą 
lament i władzom policyjnym nadać te atryb0 
potrzebne im są do należytego nadzorowani/ 
artykułów żywności. Przepisy te zawarte są t dm 
projektu. Dla lepszego zbadania projektu w/ 
Staudy o przekazanie go komisyi złożonój ¡¡T 
ków, co tóżj nastąpiło, jak to już w dniu 
zapisaliśmy na tóm miejscu.

iko

AüSTRYA I WĘGRY.
*-•' Praga, 1 kwietnia. Czytelnikom wiji nic) 

zawodnie, że między dwoma obozami czeskieji’7.' 
i Staroczechami, wrzała od lat kilku walka Zi’ udu 
raliżająca w wysokim stopniu prace narodowi 
i nie przyczyniająca się wcale do podniesienia *cz: 
obcych zwłaszcza aureoli czeskiój. Obecnie, ; zu* 
telegram, zrobili Czesi pierwszy krok na dną 
sunięcia rozterek w czeskim obozie narodo/jpdi 
śnione bowiem stronnictwa wydały wspólnie d/aT.' 
w którój potępiają zgodnie myśl udziału w radzi|ltwi 
myśl popieraną długo przez Młodoczechów. 
ta została ogłoszoną w równobrzmiącym tekście!2’’* 
stkich dziennikach czeskich i podpisaną jest pjłtt8Z 
wódzców Młodo- i Staroczechów. Przeczy onajl 
jakoby Czesi zamierzali wziąć udział w reichaj”" 
deńskim, bo jakkolwiek dzielą się na stronnicti 
jednak zgadzają się, że „bądź co bądź uważają 
słanie rady państwa za obowiązek patryotyczuyl 
Czecha r -wnie krępujący, a to dopóty, dopóki j 
posłów sejmowych i deputowanych do rady pjj 
uzna w tóm stanowczój korzyści dla narodu ł

W końcu tego aktu oświadczają deklarand* 
tnie podadzą kompetentnym czynnikom rękę L 
w przekonaniu, że „jakikolwiek obrót weźmii 
Czesi nie obawiają się przyszłości, gdyż są ¡1 
wielkiej rodziny słowiańskiej, ij’ 
dnego ze swych członków nie wyda na pastwę

F R A N C Y A.
=& Paryż, 1 kwietnia. Ustąpienie lon, 

z ministerstwa angielskiego zajmuje, jak naturaL 
stkie tutejsze dzienniki w wysokim stopniu, lt 
tój sposobności zastanawiają się nad położeni«! 
szłością Anglii. Journal des Débats « 
nawet o możności utracenia panowania w Indyati 
dnich i przejścia takowego do krajowców. Répii 
Française zaś ostrzega Austryą, aby się udałam 
czności i raz przecież chwyciła się stanowczu :i 
nowień.

Jako możliwych następców lorda IMytu 
niają lorda Lyons i p. Salisbury. Lord Lyons c 
pry wał tu jako ambasador głośnój roli; ù pub ii 
uchodził za grand seigneur’a, który bez szca t 
blasku wykonuje prawidłowo polityczne swe zadatki 
dzie, znający go bliżój, przypisują mu wielką i': 
umysłu i zdolność znakomitą wynajdywania śruil y 
sownych, a '*ięc właśnie przymioty, które w k 
położeniu nader są pożądane. Brak mu jedni ' 
wymowy. Salisbury7 uchodzi tu za człowieka i o 
który będzie może chciał powetować klęskę, jaką r 
w Carogrodzie; uważają go więc za skłonnego

Wniosek Spullera ma zostać cofnięty, j 
10/n członków komisyi a 6/s członków izby te 
kowo są mu przeciwni. Wniosek bowiem, abjl 
był tylko nominalnie siedliskiem izb, lecz żebyii 
posiedzenia odbywały się w Paryżu, jest tak b 
dnem naruszeniem konstytucyi, że rzeczą byłob 
groźną, gdyby się izba miała nań zgodzić. Pr 
reakcyjna korzysta już z tego z zwykłą perfidią 
pisując całemu stronnictwu republikańskiemu 
przeniesienia się do Paryża wbrew wyraźnemu 
sowi konstytucyi, oskarża izbę deputowanych ot 
żenie konstytucyi itd. Lecz oskarżenia te umilk 
bawem, bo, jak powiedzieliśmy, wniosek p. Spull 
ma widoków, że zostanie przyjętym.

W wydziale izby deputowanych zajmującym 
nym wnioskiem Sóe dotyczącym wolnego wstępu 
stawę powszechną we wszystkie niedziele, podał n 
handlu p. Tessereinc de Bort dokładne wiadon 
stanie budowli dla wystawy i kosztach takowych, 
czona z początku na 240,000 metrów przestrzel 
siała wedle tego w skutek nadspodziewanie licznycl 
szeń być rozszerzoną do 280,000 metrów, dla« 
siano poświęcić projektowany wewnątrz pałacu1'' 
ogród i dołączyć nowy teren wzdłuż Avenue dek 
donnaye. Pałac na Trocadero nie wybudować: 
początkowego planu z lekkiego materyału lecz® 
ny, tak że na zawsze istnieć będzie. W skuli 
podniosły się koszta z 9 milionów na 44 i pół i 
podczas kiedy miasto Paryż dodatek swój napni 
że pałac stanie się jego własnością podwyższył« 
miliony. Ponieważ przez to rozszerzenie zwięfc* 
także wartość materyału, który później ma by 
brany, i ponieważ otworzyły się dla wystawy!' 
szcze źródła dochodów nieprzewidziane, przeto 
w ogóle nie wielkiój ulegnie zmianie. Minister 0? 
tóż na nowo, że na maja wszystko będzie goto»«1 
dnego otwarcia wystawy.

Senat obradował na dzisiejszóm posiedzeniu11 
ku projektami do prawa, pomiędzy innemi nadfr 
27 milionów franków dla marynarki.

Izba deputowanych przyjęła dziś bez dalszój 
syi prawo amnestyjne w brzmieniu, w jakićm 
obrad senatu. Następnie zagaił p. Cantagrel z ® 
niejszój lewicy dyskusyą nad prawem, nadającćmj 
czajną dotacyą prezydentowi rzeczypospolitój i ®’ 
niektórym a podwyższającą pensyą niższych 
o 10°/o na czas wystawy. Bonapartysta Mitchell 
cza się przeciw całemu prawu, ponieważ jest nie 
bnóm, gdyż żaden z monarchów na wystawę nie 
dzie. Mimo to przyjęła izba artykuł 1 i 2 prawa i 
241 głosami przeciw 126 poprawkę, wyznaczaj# 
dyt 500,000 franków dla robotników, którzyby 
zwiedzić wystawę. Kredyt ten ma być do dyspozj 
jeneralnych. W końcu przyjęła izba całe prawo« 
sami przeciw 19. I najskrajniejsza lewica za
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a to ze względu na 500,000 franków, przezna-

*„ych dla robotników.

WŁOCHY.

ięa allokucyą Leona XIII, którą podaliśmy na 
eiscu w dniu wczorajszym, odpowiedział w irnie- 

.^Jynalskiego kolegium kardynał di Piętro mniej 
u t ¡ak następuje:
tcDrzeczytanej allokucyi Świątobliwość wasza ra- 

- wyrazić podziękowanie świętemu kolegium za do- 
yczą, .v*e", *vbór, który Świątobliwość waszą wyniósł do 

biskupa rzymskiego z rozporządzenia Opatrzno-
ra<M Ki“£żei
IDiaat * Wasza Świątobliwość dołączyłeś do słów podzięki, 

iła Stj , , h,wa serdeczne i wezwałeś nas o pomoc i radę
nv„i:>kze s obecnych.

złvcb ... ...... ,
trybu, ’lpłeii b>z najmniejszego wahania i z jak największą 
'aiiia J<:ia ¡.(osy naszego świętego senatu padły na ciebie,
!s4 »^¿’Ytapił na tron PaP’ezki jak° namiestnik Chrystu- 
u »iemi to cieszymy się z tego, że możemy tu za-
Ćj

tóry zna
Bó^przeto przez Ducha św. zrobił cię pasterzem 

Y ł>ao świata i wedle słów św. Bernarda, wyrzeczonych 
‘ ‘ “.pjeża Eugeniusza, na tćj wysokićj postawił cię stra-

• ° .y • abyś jako straż nad wszystkićm widział ztamtąd 
l?laT«vstko burzył i wyrywał, obalał i niszczył, szczepił i 

0,11 udo-alTrudna to praca zaprawdę. „Straż ta wy- 
H ZS isea gotowości twój zawsze do czynu i nie zostawia ci 
¡on*' ’czasu- tam nie znają spokoju, gdzie skrzętna troska

zuwa nad wszystkiemi kościołami ‘ 
i Ojcze święty! Zawsze staraliśmy się o to. abyś

ul odność i honor naszego kolegium św. cenił i podnosił, 
ii' '»newniamy cię z naszćj strony o uległości i posłuszeń- 
’ , Stwie i chętną podporą i pomocą być ci pragniemy. — 

n 'ostępowanie wasze ulegle tobie ulży może ciężaru, jaki
/ ■ ziąłeś na siebie, stósując się do woli Bożćj i prośbom 

aszyin ulegając.
p Prócz nagrody, jakiej Ojcze św. w niebie z całą pe- 

nością spodziewać się możesz, przynosimy ci życzenia
31ChSl asze, abyś już tu na ziemi otrzymał nagrodę, abyś pod- 
'ni? zas pontyfikatu swego ujrzał niezliczone ludy całego 

wiata garnące się coraz bardzićj do kościoła św, abyś 
jrzał rosnące ich przywiązanie do świętćj Stolicy Pio- 

l0k" rowćj i aby łączyły się z tronem twym papiezkim we-
7 Pai le słów św. Ambrożego: „Nie przez sidła zdrady lecz 

11 C! rzez węzły jedności i wiary.“
iianri. g Neapolu donoszą, że były minister Nicotera za- 
- zyna szwankować na umyśle i bliskim jest zupełnego 
ezmi lomięszania zmysłów. Za powód straszliwćj tej choroby 
,s9 ! «dają wielkią ambicyą byłego ministra.
J’ 1 Wiadomości nadeszłe z Anglii obniżyły znacznie 
tw8" rłoską rentę państwową. Prezes gabinetu oświadczył 

arlamentowi, że Włochy zachowają zupełną neutralność 
r zawikłaniach wschodnich. Takie samo oświadczenie 
la złożyć minister spraw zagranicznych w tych dniach.

b na ziemi, to cieszymy się
r wać słowa księcia Apostołów, który powiada: „Bóg, 

v zna serca, dał świadectwo, dając Tobie Ducha św.

Telegram}.
(Z biura Woli!a.)

lori 
urala 
i, ki 
oniem 
ts f 
idyatl
lepi: Londyn, 2 kwietnia. Dla służby szpitalnćj na
udali lorzu Środziemućm urządzają w Devenport statki wo- 
vczyd inne. Dzisiaj przewodniczyła królowa radzie wojennój. 

Wersal, 2 kwietnia. Lafond de Saint Mur wy- 
lszczył, że w obec zawikłań zagranicznych jest jego o- 
owiązkiem zwrócić uwagę rządu na tureckich wierzy- 
ieli państwowych. Zapytał więc rządu, jakie zamierza zająć 

szca tanowisko w tćj sprawie. Minister spraw zagranicznych 
zada: Vaddington odparł, że w obec grożących na Wschodzie 
Iką 'ypadków nie podobna dać stanowczćj odpowiedzi; może 
śnili ylko to pow.edzieć, że gdyby kongres przyszedł do 

kotku i gdyby Francya pozostawała co do tćj sprawy 
jeda' porozumieniu z innemi mocarstwami, bałaby nieza- 
ka i rodnie pierwszą, coby podała sprawę tę pęd uwagę kon- 
jaka resu.
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Ostatnie telegramy
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 3 kwietnia. Standard otrzy 
J? aał z Carogrodu telegram, wedle którego Ra 

yanie obawiając się, aby w razie angielskorc 
. yjskiej wojny Turcya nie zachowała neutral 
mości, zażądali opuszczenia przez Turków obu 

tnilkolwóch brzegów Górnego Bosporu, wydania Gal 
)|)Ui ipolisu, Boulairs, Maschlak, Makrikoi, kilku ko 

¿szar i szpitali. W. ks. Mikołaj żąda stanowcz- 
i wydania sobie powyższych miejscowości a żąds 
stoie to uważają za ultimatum. Sułtan i Vefi 

iadotpasza opierają się żądaniom Rosyi.
• .Wersal, 3 kwietnia. Senat przyjął projekt ol 

taryfę pocztową od dzienników i listów w<
cze4TD^trZ kraju 1 odroczył si§ aż do 29 hm. Izba depi 
-„«towanych przyjęła projekt, dotyczący stanu oblężenia 
" iii <ac^am’ Senatu- Minister skarbu przedłożył buc 

żet na r. 1879, wynoszący w dochodach 2714 milionódeb
LV5Hl3 ' ”J vuu\jn w I 1.1 IIIAA1UUI

a w wydatkach 2713 milionów. Wydatki armią w
■kul D°SZ^ milionów więcćj aniżeli w roku zeszłym’
’ół i k a7nar^l zaś 3 miliony więcćj. Budżet żąda nad 
nrz tu milionów na różne przez ministra rob 

Publicznych projektowane budowle.

. byt 
yyii 
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 3 kwietnia.

■.«d kiwnij Teatr polski. W dniu wczorajszym odegrano ti 
'"ia, c”ioipceiZ Dwie blizny i Moskal znane już pub
1 po ra2 ’ • omeaya zaś: Za pozwoleniem, łaskawa pa:

aceniczJ)'eii'i-Zy *?yła graną. Zręczny to rzeczywiście figiel 
■ZĆj P’na swe ™ry jedynie ma na celu zabawić publiczność. 1 ( 
' m wolne n^° wprowadzając coraz komiczniejsze sytuacye 
1 j była prze*’26 drastyczności. Komedya ta bardzo dob: 

W 0* ÓiecKiego;

szcza nn rw , bliznach doskonale grali wszyscy a zw 
czello i n Uk-erobowa, Siedlecka, Woleński jak niemniej p M

1 i służyli P’ i5klraiUnt, tak że wszyscy na szczery poklask

ie !5»czoui»Xnie do,brze odegrano komedyą: Moskal. Zgoła c 
„Jfe publie',„ Podstawienie było bardzo udatne — szkoda tyl 

częśeiei „;n°ść ,nie dopisała. Zaznaczamy fakt ten — co
-M sobą popiP.o^turzająey — fakt smutny, który jaki skutek 

1 Ju3gIi'e’ Utwo odgadnąć.
OZft! Sutora rzn™ °jne<lya Augiera: Ran notaryusz. Samo ii

r̂bot? na benefis’p OteremborweyiZ? n^lePazVekl.arai i ” 
„iiJi >a Mniszchówna.

j °yia prze —u. »aujrusuuaci. jxuuieuya ra oarazo aoo
W nie za9|„ 2 ,U8zystkich odegraną, mianowicie na wyszczególn 
Bi óleckieo-o aje gra P‘ ^odwyszyńskiego, p. Siedleckiej i p. £

féj dramat J. Szujskiego:

— * Na koszta [budowy teatru polak, otrzymaliśmy 
zebranych w handlu H. K w Ostrowie mr. 15; pp. ks. A. K. 
3 mr.. W, P. 3 mr., A. Łewania 1 mr., W. P. 1 mr., O rei 
z Topolna 50 fen., Bujakiewicza 3 marki, Michalskie-

J -mr’ obudwóch z Mierzewa; razem dziś złożono mr. 27 fen. 
o0, które przesłaliśmy do kasy Spółki akcyjnej teatru eolsk ego.

* Na onegdajazem posiedzeniu wydziału history­
cznego Tow. przyjaciół nauk prezes p. St. Koźmian podał 
przedewszystkiem do wiadomości członków wydziału, iż w War­
szawie zamierzono wydać Encyklopedyą wychowawczą, 
która ma połączyć w sobie ogól wiadomości i zasad dotyczących 
wychowania i nauczania. Dla bliższego poznajomienia czytel­
ników naszych z układem, jaki redakeya Encyklopedyi na­
dać jej zamierza, podamy następnie szersze wyjaśnienie. — 
Dalej poruszono sprawę ułożenia słownika polskiego techni­
cznych wyrazów prawniczych a załatwienie jej powierzono za­
rządowi Towarz., który ma wybrać komisyą z osób kompeten­
tnych, któreby słownik rzeczony ułożyły. —• Następnie ks dr. 
Łukowski odczytał rozprawę o kronice trzemeszyńskiei. — 
W rozprawie tej wryjaśnił, że kronika ta była pisaną w 17 w., 
że pisało ją dwóch autorów; nazwis o pierwszego nieznane, 
drugiego — Zegocki. Kronika ta drukowaną być ma w czwar­
tym tomie Monumentów Bielowskiego kosztem zakłada nau­
kowego imienia Ossolińskich. — Przyszłe posiedzenie wydziału 
d. 15 bm.

— ♦ Na wczoraj odbytem tu walnem zebraniu Towa­
rzystwa Piusa, na które kilkunastu tylko stawiło się ducho­
wnych, postanowiono wstrzymać się z zwołaniem nowego wal 
nego zebrania aż do czasu ukończenia procesu, wytoczonego 
członkom Towarzystwa z powodu niedokładnego brzmienia § 3 
statutów tegoż Towarzystwa. Zebraniu przewo niczyi ks. dzie­
kan Hebanowski.

— * Zwołane na wczoraj socyalno-demokratyczne ze­
branie ludowe przez policyą rozwiązane zostało. Bliższe szcze­
góły podamy jutro.

— * Donoszą nam, iż nie zadługo odbędzie się przedsta­
wienie amatorskie celem dopoinożema do wytańczenia krzyża 
na mościs cbwaliszewskim. Spodziewać się należy, iż cel ten 
zgromadzi liczną publiczność na to przedstawień e.

— * W domu na Zagórzu, należą yin do kapituły tutej­
szej, w którym dawniej mieszkali klerycy, otworzoną została 
dnia wczorajszego ochronka dla małych dzieci, która 
istnienie swoje zawdzięcza głownie staraniom pani proł. Motty 
i panny M. Wilczyńskiej. Do utrzymania ochronki tej przy­
czynia się w znacznej części Towarzystwo oświaty ludo­
wi j, które na cel ten ofiarowało dość znaczną sumę.

— * Odbyte w poniedziałek przy licznym udziale człon­
ków walne zabranie Towarzystwa młodych przemysłowców za- 
gajonem zostało przez prezesa Towarzystwa p. Cegielskie­
go, który w krótkióm przemówieniu podał obraz prac tak za­
rządu jak nie mniej całego towarzystwa, nadmieniając, o ile 
Towarzystwo postąpiło w rozmaitych kierunkach, a zachęciwszy 
członków do wspolnćj braterskiej pracy, do licznego prz.yby- 
wania na posiedzenia w nowym kwartale i przejmowaniem się 
duchem Towarzystwu, wezwał zebranie do wyboru przewodni­
czącego, agdy zebrani p, Szymkowiaka na takowego wybra­
li a ten do pióra p. Sta'isłiiwa Kimpowsliiego powołał, 
przystąpili odnośni członkowie zarządu do speeyslnego spra­
wozdania z czynności swoich, z których to sprawozdań szcze­
gólniej nadmienić wypada, iż udział c łonków użytkujących z 
biblioteki daleko był większym, niż dawniej, co takżo ja­
ko postęp zaliczyć można. Na porządku dziennym zebrania 
tego stała także kwestya wystawy drugiej, już na kilku po­
przednich posiedzeniach dyskutowali i ; zebranie, popierając myśl 
podobną, wysadziło komisyą, któraby sprawą tą się zajęła z 
tćm nadmienieniem, ażeby .jej nie chodziło o rychle dopro­
wadzenie do skutku drugiej wystiwy jak raezój o doskonal­
sze wykonanie; w Bkład tej komisji wchodzą pp. Andersz, 
B a llens tad t, K ędz ie r 8 ki Franciszek. Knapowski St., 
Krzyżanowski Bogusław, Rache i Przybylski. Uchwa­
lono następnie na wniosek p. Krótkiego, wiceprezes', aby 
i w półroczu letniem urządzać odczyty i wykłady na posie­
dzeniach przez członków dla ich korzyści. Postawiony także przez 
jednego z członków wniosek, ażeby urządzić w letniej porze 
zabawę, przyjętym został i wysadzono ku temu odnośną komi­
syą. Po załatwieniu kilku jeszcze mniejszej wagi wniosków 
p. Cegielski, oświadcza, iż w ciągu dwóch miesięcy z powodu 
służby wojskowój nie może być czynnym.

— * Tutejszy sąd powiatowy skazał dzierżawcę młyna 
z Winiar, który sprzedał tutejszemu piekarzowi konia, o któ­
rym wiedział, że ma zołzy i który dla tego niebawem musiał 
być zabity, na 100 mr. grzywien lub 3 tygodniowe więzienie.

— * Roki sądu przysięgłych. W pierwszym dniu obe­
cnych roków, w poniedziałek toczyła się najpierw sprawa prze­
ciw wyrobnikowi Janowi Cychnerowi z Szczodrzykowa, czte­
ry razy już za kradzież karanemu. I tą rażą oskarża go pro- 
kuratorya o popełnienie ciężkiej kradzieży, uznany zaś win­
nym skazany został na trzy lata więzienia w domu karnym, 
na utratę praw obywatelskich na takiż przeciąg czasu i stawie­
nie pod dozór policyjny. — Takaż sama sprawa o ciężką kra­
dzież toczyła się następnie przeciw wyrobnikom Michałowi Łu- 
kaszykowi i Józefowi Bielaw nemu, obu z Poznaniu. Obaj 
uznani zostali winnymi a pierwszy skazany na dwa lata więzie­
nia w domu karnym, na utiatę praw honorowych na dwa lata 
i stawienie pod dozór policyjny, drugi na 3 miesiące więzienia.

— * Nauczyciel przy tutejszem gimnazjum frydery- 
koskiem dr. Schiche powołany został do gimnazyum fryde 
rykowsko werderskiego w Berlinie a nauczyciel pomocniczy 
Lindner mianowany został zwyczajnym nauczycielem przy 
przy tutejszem fryderykoskiem gimnazyum.

— * Na mocy rozporządzenia policyjnego sprzedawać 
wolno na targach tutejszych od dnia 1 mb. ryby, zboże, legu- 
my, kartofle, siano, słoma tylko albo wedle wagi aibo ilości 
sztuk a nie już wedle miary.

— * Na Szyperskiej ulicy przy bulwarku znaleziono wczo- 
rano surdut wierzchni z kilku biletami kolejowemi, czapkę i 
laskę. Rzeczy te należały prawdopodobnie do osoby, która się 
w Warcie utopiła.

— * Z Stargardu w Pomeranii przeniosło się w osta­
tnich czasach do naszego miasta z iakie 150 familii, ponieważ 
kolejowy warsztat reparacyi ztamtąd przeniesiono do Poznania.

* Sprawozdanie policyjne. Zgubiono portmonetkę z 14 
markami i drobnemi piemędzmy prócz tego z wekslem na 900 
mr. wystawionym przez właściciela dóbr rycerskich Józefa Gą- 
smrowskiego; małą czarną skórzaną torbę podróżną, oraz 2 klu­
cze i rozmaite drobnostki; znaleziono portmonetkę z 47 fen.; 
starą polską czapką; złotą obrączkę ślubną; 2 portmonetki z 
pieniędzmi.

—- * W Grabowie pod Trzemesznem wybuchł wieczo­
rem o 9 godzinie dnia 30 mz. na podwórzu gospodarza Falka 
pożar, który obrócił w perzynę wszystkie jego budynki gospo­
da: skie wraz z całym żywym inwentarzem, zbożem, zapasami 
paszy i wszystkie budynki gospodarskie gosp. Dohmkego wraz 
z oceanii, nierogacizną itd. prócz domu mieszkalnego.

. . ' W Bydgoszczy istniało od niejakiego czasu pod
nazwiskiem: „Social deniokratisches Lesekranzchen“ stowarzy 
szenie, które się pod przewodnictwem czeladnika szewskiego 
Bogs co poniedziałek zbierało. W poniedziałek ostatni stowa­
rzyszenie to przez policyą rozwiązane zostało, ponieważ na ze­
braniu towarzysz drukarski Luedtke dopuszczał się podburza­
jących wycieczek przeciw rządowi.

* Dnia 1 mb. złożyło trzech abituryentów gimnazyum 
nakielskiego egzamin dojrzałości.

— * Zgubiona data. Pan Estreicher w artykule swym, 
nie dawno umieszczonym w Biesiadzie literackiej, napi­
sał, że pierwszym drukowanym utworem J. I. Kraszewskiego 
było wspomnienie o Karpińskim, ogłoszone w Noworoczni 
ku literackim. ! an Antoni Pietkiewicz (Adam Pług) spro­
stował to podanie p. Estreichera i szczegóły przeczeń podane w 
Kłosach stanowią najświeższą fazę w badaniach nad tym 
przedmiotem. W Noworoezniku litewskim (nie litera­
ckim) na r. 1831, wydanym w roku 1830 przez H. Klimasze­
wskiego, znajduje się wprawdzie artykuł pod tytułem: „Kilka 
słów o Karpińskim, przez Kr.“ ale jak Pietkiewiczowi doniósł 
sam jubilat, praca to jego ojca Jana, chorążego prużańskiego, 
który był osobistym przyjacielem Karpińskiego i podobno egze­
kutorem jego testamentu. — Wszelakoż tenże sam Noworo- 
czmk litewski zawiera jeszcze: „Historyą sokalskiego or­
ganisty p. Kleofasa Fakunda Pasternaka (pseudonim Krasze­
wskiego/ i „Wieczór czyli przypadki peruki“, przyczem umie­
szczono taki przypisek: wyjątek z powieści: „Dwa a dwa czte­
ry > przez autora „Kilku obrazów towarzyskich.“ Powieść Dwa

^tery“ wyszła w r. 1837, ale już z nazwiskiem autora. 
Widzimy zaś ztąd, że już przed r. 1830 wydał był owe zatra­
cone dziś do szczętu „Obrazy towarzyskie“ i że musiał do nich 
przywiązywać wagę, skoro zamierzał w następnych utworach 
odwoływać się w tytule do ich autorstwa. Dziś Kraszewski 
słabo sobie te rzeczy przypomina; w liście do Pługa, zapytany 
o ten ciekawy szczegół, tak pisze: „Jeszcze przed Noworo- 
czmkiem Klimaszewskiego jakaś bibuła moja bezimiennie wy­
szła u Zymela Manesa i Romma, oraz pamiętam, żem tłuma­
czy! życie Cycerona z Plutarcha w r. 1828—29,“J— Otóż wszy­
stko, ozem służyć możemy naszym czytelnikom. Na zakończe­
nie prześliczny ustęp ze wspomnionego wyżej listu Krasze­
wskiego: „Zajęty ciągłą pracą, tak się nie liczyłem z własnem 
życiem, żem daty pogubił, zapomniał niemal wszystko — 
O sobie, Bóg widzi, nie było czasu myśleć, a nigdym nie dbał 
o to, jak się przedstawię przyszłości; kto się o to zbyt stara 
egoistą jest; Bóg niech czyni z ciałem, co wola jego, z dusza’, 
co łaska, z pamięcią, co sprawiedliwa.”

— * Na posiedzeniu komitetu jubileuszu Kraszewskiego, 
które się w dmu 31 zm. pod przedwonictwem dr. Małeckiego 
we Lwowie odbyło, postawiono zaprosić do nadesłania prób ro­
boty i kosztorysów słynnego rzeźbiarza-raedaliera paryzkiego p. 
Ta9seta, tudzież rodaka p. Artura Malinowskiego w Monachium, 
który ma być bardzo uzdolnionym inedslierem. Następnie ko­
mitet uchwalił ostatecznie kształt i treść napisów na medalio­
nie Po jednym boku będzie wizerunek jubilata, okolony na- 
psem: „Józefowi Ignacemu Kraszewskiemu 1878“, po 
drugim• wieniec laurowy, w otoku ze symboliczną gwiazdą, w 
środku zaś napis: „Za pół wieku trudów i zasług 
wdzięczni rodacy.“ W końcu zastanawiano się nad środ­
kami wpłynięcia na kraj, ażeby gorliwszy wziął udział w tćm 
public/ntin dziele uczczenia pracy niezmordowanego pisarza i 
patryoty i liczniej »nliskrvbowat na medale.

— * Jubileusz prof. Kowalewskiego. W tjin roku przy­
pada ¿0- etui jubileusz dzh-lalno&ci uauaowei i profesorskiej 
prof. historyi powszechnej w- uniwersytecie warszawskim i dzie­
kana wydziału historyezno-filologiczuego, Józefa Kowalewskiego. 
Działalność naukowa Kowalewskiego rozpoczyna się właściwie 
w r. 1823; w tym roku bowiem Kowalewski jako młodzieniec 
23-letoi (urod. w r. 1800 w Grodzieńskiem) przełożył i wydał 6 
pierwszych ksiąg „Przemian Owidyu9zowych“ z komentarzami 
i został nauczycielem w Wilnie. Nie długo atoli zażywał spo­
koju młody uczony. Jako uczestnik stowarzyszenia .filomatów 
i filaretów denuneyonowany i zesłany do Kazania, oddal się 
nauce języków perskiego, arabskiego i tatarskiego, podróżował 
po Mongolii a następnie z misją moskiewską udał się do Pe­
kinu, gdzie przebywał przez 13 miesięcy. Tu Kowalewski wy­
stępuje na nowo na widownią naukową, w roka 1833 otrzymuje 
katedrę języka i literatury mongolskiej w Kazaniu, z kolei zo- 
staje rektorem tegoż uniwersytetu. Ud roku 1862 Kowalewski 
przebywa w Warszawie. Powołany przez margrabiego Wielko­
polskiego do powstającej wówczas szkoły głównej, otrzymał ka­
tedrę hi8*oryi powszechnej i został dziekanem wydziału histo- 
rycźno-filologieznego, ua której to posadzie pozostał i po prze­
mianowaniu szkoły głównej na uniwersytet. Kowalewski pisał 
wiele. Najpracowitszem jego dziełem jest „Dictionnaire-mongol- 
russo-frauęais“, które wyszło w dwóch grubych tomach w Ka­
zaniu w r. 1844—46, Miał wiele prac w rękopismacb. Wszy 
stkie prze padly w czasie znanej katastrofy z domami lir. Za­
mojskich w r. 1863, glzie uczony mąż wówczas mieszkał. Ko­
walewski jest członkiem wielu towarzystw naukowych.

— • Kalendarz. Jntro w czwartek dnia 4 kwietnia Izy­
dora bisk ; w kalendarzu słowiańskim Wratyslawa.

Wschód slońea o godzinie 5 minut 31, zachód o godzinie 
6 minut 36.

Dnia 4 kwietnia 1581 śmierć Jakóba Uchańskiego, arcy­
biskupa gnieźnieńskiego. — 1657 zjazd w Modliszewicacb Ka­
rola IX z Rakoczym. — 1770 manifest konfederacji barskiej. 
— 1794 świetne pod Racławicami nad Moskwą zwycięstwo. — 
1803 odrodzenie się uniwersytetu wileńskiego. — 1831 powsta­
nie w Oszmiame. — 1849 legion polski przeważa zwycięztwo 
pod Biczko. _______________

(r) Z ZIEMI WSCHOWSKIEJ, 2 kwietnia. Od Wiel- 
kiejnocy rb. do planu nauk szkoły agronomicznej w Wschowie 
nowy przybywa przedmiot. Za staraniem dyrekiora i ze wzglę­
du na to, że do zakładu tego, dla prowineyi naszej ustanowio­
nego, uczęszczają także uczniowie Polacy, zezwoliła królewska 
regeneya, aby w dwóch godzinach tygodniowo wykładano nau­
kę języka polskiego. Wiadomość ta dla nas tóm przyje­
mniejszą, iż poJlug wszelkiego prawdopodobieństwa przedmiot 
ten w stosowniejszych tu godzinach wykładanym będzie, niż 
jak się to w wielu zakładach Księstwa naszego dzieje. Jeżeli 
bowiem nikt nie zaprzeczy starej pedagogicznej prawdzie, — 
że czwarta godzina ranna ginie prawie bez korzyści dla uczniów 
i dla tego nie uadaje się dla ważniejszych przedmiotów, cóż 
dopiero powiedzieć o lekeyi piątej, pomiędzy godziną dwunastą 
a pierwszą, w której tam język polski wykładanym bywa? — 
Czyż można się wtedy dziwić, że w uczniach wyradi a się w ten 
sposób nie tylko obojętność, ale nawet wyraźna antypatya do 
przedmiotu tego?

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

” Targ na bydło. Berlin, 1 kwietnia. Na sprzedaż wy­
stawiono:

2962 sztuk bydła rogatego, 5707 sztuk nierogacizny, 1167 
sztuk cieląt i 12,773 sztuk skopów.

I rzebieg interesu był dziś jeszcze słabszy niż zeszłego ty­
godnia, czego powodem były wzmiankowana już zmiana kwar­
tału, dalej zmiana mieszkań, po części wielki dowóz a po czę­
ści nareszcie wielkie straty, jakich eksporterowie doznali w osta­
tnim czasie specyalnie na wielkich zakupach skopów. Cena 
bydła rogatego zniżyła się przeto; towaru przedni'go na 59 
- 60, średnitgo na 50—53 a pośledniego n, 30—33 mr. per 100 
funtów wagi mięsa. — Nierogacizna osięgała z trudnością 
ostatnie ceny; towar przedni 48—50 średni 46-47 a pośledni 
42-43 mr. per 100 funtów wagi mięsa; bokuńskie 48—49 mr. 
przj7 40—50 funt- tary. — Cieięta przy bardzo powolnym in­
teresie nie zdołały osięgnąć więcej jak 30 -45 fen. per. 1 funt, 
mięsa. — Skopy nie osięgały również cen zeszłego tygodnia 
a sprzedający musieli się kontentować 19—21 mr. za towar 
przedni a 16—18 mr. za towar średni. Pośledniejszych sztuk 
woale nie uwzględniano.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 3 kwietnia.
Poznań, 3 kwietnia. (Sprawozdanie giełdowa)
Stan powietrza: piękny.
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na 

kwiecień 134. of., kwiecień-maj 134. ofiar., maj-czerwiec 135.— 
of., czerwiec-lipiec 136 ofiar, lipiec-sierpień 138 płac.

, Okowita: nieco słabiej.
Cena wypowiedzialna —Wypowiedziano —litrów,

na kwiecień 50.-----pł., kwieć.-maj 50 30—.płacono, maj 50.70
płac., czerwiec 51.30— plac., lipiec 51.90 pł., sierpień 52.60— 
pł., wrzesień 52 80 pł.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50.— płac
Żyto: Cena wypowiedzialna i regulacyjna 135 marek pł.

na wiosnę 135, kwiecień----- , kwiecień-maj i35, maj-czerwiec
135, czerwiec-lipiec 135.—, lipiec-sierpień 135 m.

Wypowiedziano 30.00 ctr.O
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 50.— m

na kwiecień 50.-----, maj 50.70—, czerwiec 51.40, lipiec 52.—
sierpień 52.60—, wrzesień — m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50.— ro.
Wypowiedziano —litrów.
(W) Poznań, 3 kwietnia. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 

i ! 15-1650 marek, rżana nr. 0 i 1 12-11.50—, maiek per 
50 kilo.

Koniczyna biała bez zmiany, poślednia 36-42, średnia 
46-52, piękna 60 65, wysoko piękna 70-75 mar.

Zyto: per 1000 kilo stale, na kwiecień ! kwiecień-maj 
136-137-136.50 pł, maj-czerwiec 138.50, czerwiec-lipiec 140. m. 
ofiar., lipiec-sierpień — m

Pszenioa i>er 1000 kilo 200r.— ofiar., na kwiecień-maj 
200 m. ofiar.

Owies: per 1000 kilo 122 mar. ofiar.; na kwiecień-mąj 122 
marek ofiar., maj-czerwiec —. żąd., czerwiec-lipiec —. marek 
płacono.

Olej rzepiowy per 100 kilo wyżej, w miejscu 70.— żąd. 
na kwiecień i kwiecień-maj 68.25 pł. 68.50 żąd., maj-czerwiec 
68.50 żąd., lipiec-sierpień — marek ofiar., wrzesień-październik 
66.— żąd. — m. ofiar.

Okowita per 100 litrów wyżej; na kwiecień i kwiecień- 
maj 50 60 pł. i ofiar., czerwiec-lipiec 52 ofiar., lipiec-sierpień 53, 
sierpień-wrzesień 54 m. żąd.

Łubin: słabo; żółty 9.40-10.60-11.50 marek, — niebieski 
9-10.10-10.50 m. per 100 kilogr.'

Gdańsk, 2 kwietnia.
Sprawozdanie J. Faj ansa.

Powietrze pochmurne i zimne, naprzemian deszcz pada; 
wiatr południowy.

Pszenica loco była na dzisiejszym targu w daleko słab- 
szem usposobieniu a przy miernym dowozie tylko łaniej zbywać 
ją było można. Interes więc był bardzo mały a płacono za 
czerwoną 128/9 funt. 219, pstrą i jasno kolorową 115 126 funt. 
212.50-225, jasno pstrą 125 128 funt. 226-228, wysoko pstrą i 
szklistą 128-130 funt. 232-235 mr. per ton. Dowóz rosyjskiej 
pszenicy byl dziś mały, ale i ochota do kupna słaba, dla czego 
ją także taniej zbywano; płacono za ghirkę 118-125 funt. 197- 
202, czerwoną zimową 121-126 fnt. 203, 208, czerwoną łagodną 
mocno poroięszaną 125 funt 200, czerwoną łagodną 124-127 
funt. 210-214, szklistą 117-123 funt. 211-220, sandomirską pstrą 
127 funt. 222, szklistą 129 funt. 234 białą 12ó-127funt. 245 m. 
per ton. Terinina dość niezmiennie; kwiec.-maj 222 płac. 225 
żąd. Cena regulacyjna 223 marek.

Żyto loco dość niezmiennie; — dolnopolskie i krajowe 
124/5 funt. 14QA<f, 126 fnt. 142, polskie 114 funt. 126, — dobre 
121/2 funt. 456 50, rosyjskie 111 funt. 126, 112 funt 128, 114/5 
funt. 130.50. m. per ton Termina, kwiecień-maj 135 m. żąd. 
Cena regulacyjna 135 marek.

Jęczmień loco bez zmiany; mały 105 funt. 136, rosyj­
ski 104 funt. 127, na piszę 93-107 funt. 119, 120 mar. per ton 
płacono.

Groch loco do gotowania osięgał 145, średni 136, 140, na 
paszę 130. rosyjski pośledni mokry 110 marek per ton.

Wyka loco po'105 m. per ton sprzed.
Okowita loco po 50,50 m. handlowana.
Depesze. Londyn, 1 kwietnia. Angielska pszenica 2 

sh. od przeszłego tygodnia wyżój, obca po piątkowych cenach 
żądane, mąka lepiej, inne zboża stale. Powietrze piękne.

Amsterdam, 1 Kwietnia. Pszpniea loco bez interesu. 
Żyto loco wyżej, na maj 194. Olej rzepiowy 397/a. Powietrze 
zmienne.

Berlin, 2 kwietnia
Grzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco stale. Termina chwiejno. — -Vypowiedz. 

18,000 centnar — Cena wypowiedzialna 215.5 marek per 1000 
kilo. — Cena przeeięciowa —.— nik — Coco 185-230 m. 
wedle gat., żółta rosyjs. 207-215 mr. z kolei, piękna polska — 
z kolei pł., na ten miesiąc — pł., kwiecień mai 214.-217.5-215.5 
pł., maj-czerwiec 216.5-217.5-216.5 pł., czerwiec-lipiec 217.-218.- 
płac., lipiec-sierpień 216.5-217.5 217. płac., sierpień-wrzesień —■ 
płacono.

Zyto loco słaby obrót. — Termina bez interesu. Wypow. 
15,000 eenlr. Cena «typ 150.— ra. per 1000 kilo. Cena przeć. 
—.— m. Loco 138 150 mar. wedle gat.; ros. 138-141. z kolei 
krajowe 144-147. z kolei pł., piękne rosyjskie — z kolei płac, 
wysoko piękne krajowe — marek z kolei płac., na ten miesiąc 
------ płacono, kwiecień-maj 150.—149.5— płacn., maj-czerwiec
148.5- 148 148.5 pł., czerwiec-lipiec 148.5-'48-148.5 pł., lipiec-sier­
pień —. płac.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 115-200 marek 
wedle gatneku.

Owies dobry towar dobrze się zbywa. Termina słabo. Wyp. 
15,000 cent. Cena wypowiedz. 139. m. per 1000 kilo. Cena 
przeeięciowa — mar. — Loco 100-168 m. wedle gatunku, — 
na ten miesiąc — marek, na kwiecień-maj 139.5-139. pl„ na 
maj-czerwiec 142. pt. czerw.-lipiec 145.5 145 pł., lipiec-sierpień 
—. płac., wrzesień-pażdz. — pł.

K ukuKudza loco bez zmiany. — Wypowiedziano —- cen­
tnarów —. Cena wypowiedzialna —.— mr. per 1000 kilo. — 
Loco 134-145 marek wedle gatunku; na ten miesiąc — płac.

Groch per 1000 kilog. do gotowali. 156-200 marek wedle 
gatunku, na paszę 135 153 m. wedle gatunku.

Mąk« rżana niezmien. — Wypowiedziano — ctr. Cena 
wypowiedzialna —m per 100 kilo. — m. Nr. 0; per 100 
kilo brutto z miechem na ten miesiąc i kwiecień-rnaj 19.95-20 pł. 
maj-czerwiec 20.20—. p czerwiec-lipiec 20.35— pł. lipiec-sierp. 
20.45—.— pł. sierpień-wrzesień —pł., wrzesień-paźd. 20.55 
płacono.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —
cent Cena wyp. — marek. Rzep zimowy--------- m.J" Rzepik
zimowy---------marek. Rzepik latowy---------- m., — nasienie
lniane--------- m.

Olej rzepiowy wznosi się. Wypowiedziano z beczką
— entr., bez beczki — centn. Cena wypowiedzialna z beczką 
—•— mrk., bez beczki — mk., cena przeeięciowa —. m. per 
100 kilogr. Loco z beczką 70.5 m. bez beczki 69.2 marek 
na ten miesiąc 69 2 marek, na kwiecień-maj 68.4-69.1—. mr. 
płacono, maj-czerwiec 68.4-69.1 pł., czerwiec-lipiec —.—- pł,, 
lipiec-sierpień — pł., wrzesień-pażd. 66 9 67.2—. pł., p?ździer- 
nik-listopad — m.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu
— marek. Dostawy — m.

Olej skalny loco bez zm. Rafinowany (Standard wbite) 
per 100 kilo z beczką w partyach o 50 bar. (100 ctr.) Wy­
powiedziano  centr. Cena wyp. —.— m. per 100 kilogr.
Cena przeeięciowa — m. Loco 24.4 marek, na ten miesiąc 
24.— mrk., kwiecień-maj —.----- . plac., wrzesień-październik
25.5— . mr. ofiar.

Okowjta wyżej płac Wypowiedz. 140,000 litrów. Cena 
wyp. 51.9 m. per 100 litr, a 10O°/o= 10,000%. Cena przeć. — m. 
Loco bez beczki —pł., z beczką —. pł., na ten miesiąc 
51.7-52.2-51.7 pł., kwiecień-maj 51.7 52.2-51.7 pł., maj-czerwiec. 
52.2-52.4-52.2 pł., czerwiec-lipiec 53.3-53,5 53.3 pt., lipiec-sierpień 
54.4-54.5-54.4 pł., sierpień-wrzesień 54.8-55.1 54.9 płacono.

Okowita per 100 litr, ń 100 pet. = 10.000 pet. beż be­
czki w miejscu 52.2—. żąd.

Mąka pszenna nr. 00 31.00—29.00, nr. 0 29.00—28.00, nr. 
0 i 1 27.50—26 50.

Mąka rżana nr. 0 22.50—20.50, nr. 0 i 1. 20.00—18.00 
per 100 kilo, brutto z miechem.

Sprostowanie. Wczoraj: Okowita loco 52 pł.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 3 kwietnia 1878 roku.

Pszenicy szefel po 50 kilo 
Żyta ,
Jęczmienia . . - 
Owsa ...
Grochu do gotow - 

„ na paszę - 
Rzepiku zimowego - 
Iłzepiu • zimowego - 
Rzepiku latowego - 
Rzepiu Jałowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

„ niebiesk.
Koniczyny czerw. - 

„ białej
Grochu białego

Giełda bydgoska, 2 kwietnia.
Pszenica: 163-208 m, najpiękniejsza ryżej notowań, 
żyto: 123-131 m,
Jęczmień 134-156 mr., najpiękniejszy dla browarów 

wyżej.
Groch piękny do gotowania 153, na paszę 135 m.
Owies 107-130 m.
Wszystko per 1000 kiło — wfdle gatunku i wagi efe­

ktywnej.
Okowita: 49.50 m. per 100 litrów a 100 proc

Giełda wrocławska, 2 kwietnia.
„n Koniczyna czerwona słabo, poślednia 29-34, średnia 
37-41, piękna 46-49, wysoko-piękna 51-53 mar.

Towar

1'iękny średni. pośledni.
hi ark. fen. mark. fen. mark. fen.

10 20 9 20 8 60
i 6 85 6 50 6 30

— 7 20 6 50
i 7 60 6 60 6 20
; — — — — — —.

— — — — — —
— — — — —
— — — —

i — — - — —
— ; — — —

: — — — — — _
i 1 80 l

i
70 1 50

— i — _ _
— — —

i — — — —
— — — _

Hursa telegra Oczne.
SZCZECIN, 3 kwietnia 1878.

Olej rzep, wyżej. -----
na kwiecień-maj............ 1 69 50

Pszenica wyżej, 
na wiosnę.................... 217 50'
na wrzesień-październik 218 — Da wrzesiel^ październik

Zyto stałej.
na wiosnę 156

Okowita stale, 
w miejscu . . . . 
na wiosnę .

na wrzesień-październik 150 50 na wrzesień-październik

Owies
na wiosnę..................

BERLIN, 3 kwietnia
Pszenica wyżej. | 

na kwiecień-maj .... 217 
na czerwiec-lipiec .... 219

Żyto wyżej.
w miejscu..................... : __
na kwięcień-maj , ... 151 
na czerwiec-lipiec .... 149

Olej rzep, słabiej, 
na kwiecień-maj .... 69 
na czerwiec lipiec ... 67

Okowita trzyma się. •
w mieiscu..................... 52
na kwiecień-maj .... 52 
na maj-cżerwiec . ...1 52 
na sierpień-wrzesień , . I 55

Olej skalny 
w miejscu ..................

1878. “
' , Owies
—I na kwieeień-maj . . .

; Wypowiedziano:
' żyta 35,000 centr. 
okowity 120,000 litrów.

Usposobienie giełdy: 
słabe.

March.-pozn. ’ zakładowe
z praw, pierwsz. . . 

Pozn. 4% listy zast. .
Kredyty.........................
Austryackie banknoty 

— Austr. renta srebrna . 
—I Rosyjskie banknoty . , 
30 Polskie listy likwidac. 
—j Rumuny........................

67

51 — 
51 — 
54 —

11 70

139 —

17 75 
94 30 

341 — 
165 90 
53 10 

194 80 
52 75 
22 40
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SUBMISSION.
Die zur 9bTeU|tflastei'UlIg des Ger­

berdammes, zur Chaussirung der Ausläufer der 
Schützen- und Bernhardinerstrasse, zur Um- . 
Pflasterung der Bergstrasse und eines Theiles ’ 
des alten Marktes sowie zur Trottoirle-'. 
gung am Sapiehaplatz henöthigten Arbeiten1 
und Lieferungen im Betrage von 12000 und ' 
7850 M. sollen in zwei Loosen vergeben werden?,

Die bezüglichen Bedingungen und Kosten-i 
anschläge liegen während der Diensstundeu im. 
Baubureau des Rathhauses zur Einsicht aus?,

Reflectirende wollen ihre Offerten ebenda 
selbst versiegelt mit der Aufschrift’

„Submissionsgebot auf die Pflasterung 
des Gerberdammes resp. Submissionsge­
bot auf verschiedene Fflasterungen 

bis spätestens
Montag den 8 April er. Vormittags 

12 Uhr
abgeben. Nach und Uebergebote werden 
nicht berücksichtigt. [1708

Posen den 30 Maerz 1878.
Der Magistrat.

Pobiedziska

Mieszkam teraz: W. Rycer­
ska ul. 8 (wchód z podwórza 
po lewej stronie, 2 drzwi.)

JLEKCYI (1700)

i literatury udzielam w do­
mu i po za domem pod bar­
dzo korzystnemi warunkami.

Panienki niezamożnych, 
przyzwoitych rodziców, chcące 
się uczyć po angielsku, mogą 
się zgłosić do bezpłatnego 
kursu. Miss Acheson.

Antykwarnia E. Calliera“w Po­
znaniu, Podgórna ulica 15, II poleca 
Gazetę W. Ks. Poznańskiego od l 

kwietnia 1856, r. 1857, 1858 i 1859 
do 18 czerwca.

EDWARD TOVAR
Eipsk.

T9ncA w' 1°°° centr
0 skd w Soil kara yeó

tW

Earyż.
Rozimii.

narożnik Elcrlińskićf l Bismarcka uliey.

Największy wybór wachlarzy wiosennych 
promenadom ycll po uderzająco tanich cenach.

Paiyzkie biżuterye i artykuły luksusowe, bezu­
stannie nadchodzą nowości.

Japońskie i chińskie towary po cenach orygi­
nalnych, wiedeńskie i offenbachskie towary skó­
rzane, torebki damskie, cygarniczki i pugilaresy itd. 
najnowsze wzory, [1751)

IW*“ Stałe ceny. “URI
W oddziale dla przedmiotów po 75 fen. za 

sztukę nadeszło również znowu wiele nowości, które 
się równie tanią ceną jak dobrą i piękną robotą 
zalecają.

do 2 wielkiego losowania koni w 
Inowrocławiu, które się odbędzie P° marki i ouies 
dnia 17 kwietnia 1878 nabyć mo- (1° siewu, centnar 8 marek 
żna po cenie 3 M. w Ekspedycyi sprzedaż Dominium Bore|j

Dziennika Poznańskiego. ,'J"~...... ................ ..=-3^
Własnego wyrobu [1666] ‘ Eleganckie

MEBLE

"lW

ieu» o ¿robo« 
,bitego

..._______ ¡urządzenie pokoi
orzechowe, machoniowe rob: one elegancko i, rozmaite imię meble, j..f 
trwało, stosowne na wyprawy są gotowe i mÇJEkïe i Stary panjp 
pod gwaracyą bardzo tanio do nabycia u I sprzedania. Wilhelmowi
Ij. Nowakowskiego lłca 16b ’

mistrza stolarskiego. j __ ~—ai
Poznań, Fółwiejska ul. Nr. 16. i INA HAWAIaIU. 

©ooo^oooo^ooo©! p „ bieiK
0 marques DŁ T»pety 1 rolosy O °, a> e§zan},n°wana, POSiafe Ü! 
v fabrique „ . y  J Y zvk niemiecki, łranenzki i n... wT

Adlfl
¡6

zyk niemiecki, francuzki i m«2J. ... . ... .. Ä ¿j1' uiemiecKi, ira8 SZ“k"Je "*>«’ Adres P- ■ Alfeuidę 1 O r7stant7 Inowrocław.

p.i.J’VXÄ-ct 2 N«WciełdoiHJ
Ä cennch handel j akademik, obecnie w miejscu, który,, anie
W M Materyalów O ™noc O‘ldaje uczni swych do zntó • y
O (MB® o y

O Antoniego Bose O StVtVTSiX ¡3 £
Q w Poznaniu w Bazarze. (1614)0 Dzień, Pozn. g P wie‘

Świadectwa przyjęcia nauczyciela semiua- 
ryjskiego I s e m e r’a w Koźminie, nauczy­
cieli Kożuszkiewicza w Iioboszczynie,
Kupschke’go w Biudzkach i Schwei­
tzerów Szczecinie zaginęły podobno. Ta-i 
kowe ogłaszają się niniejszćm za nieważne, 
jeżeli w przeciągu dwóch tygodni nie zosta­
nie przeciw temu zaniesiony protest do na-lna dziedzińcu koszar w luuwruuiawiU 
uc-zyciela szkoły średniej Graeteró. i za-Lnio , -- - - , , ’'«yiawiu
stąpione zostaną duplikatami. (1740)d wV-«i-rPOłąCZ°ny Z

liOTJEKsTA
lztZuzi 11.1 _____ „ -1_• . /

na konie
Inowrocławiu

Poznań, 1 kwietnia 1878.

ZARZĄD.

Antykwąrnia połyka E. Calliera w Poznaniu
poszukuje

Przeglądu Poznańskiego, rok 1855, po 
szyt 3, 4 i drugiego półrocza 

— rok 1862, poszyt 4 z drugiego półrocza.^

koili, które na targu zakupione zostaną 
Owi właściciele koni, którzy konie swoje 

w stajniach umieścić pragną, powinni zgłosze­
nia swoje do 9 kwietnia rb. najpóźniej prze­
słać do właściciela dóbr Rath’a w Jacewie.
Późniejsze zgłoszenia tylko wedle pozostałego 
natenczas miejsca uwzględnione być mogą. 

Cena miejsca dla koni:
1. w- stajniach koszorowych za konia na czas

trwania targu 3
2. za miejsce w odgrodzeniu osobnem 

6 M.

Szanownej Publiczności oraz wysokiej Szlachcie Poznania i oko­
licy donoszę niniejszem uniżenie, że z dniem dzisiejszym tu 
ŚW. Mai’Cgnie 24 otworzyłem (l720)

na

kantor Mawiam,
Zajmując się specyalnie wykonywaniem robót

- —_ «j u -jc a uiugicgu pvilWZia.| mularskich, dekarskich i asfaltowych,
’»m-p-a-fc« »o zawsze 0 to będę miał staranie, aby przy przystępnych cenach

Kmeszy^Wia^prawosławna Wilno 1704 (zL T “°g-ą j”Ż dnia- 15
dodatkami) ’ | : ®taJn,.aah Dj0 pomieszczone i pozostać w (

Krewzy Leon: Obrona Jedności Cerhie-Azliacy2 J°ci 5) feT wsie KażdJ tar? odwie; i 
wnćj, Wilno 1617 (lub też 1614) l0^Xj£ bfleW btpS S°’ i
.i&łOWicZft W.: Mlséfillanpa rp.rnm od: /iKomitetKojałowicza W.: Miscellanea rerum ad 

statum ecclesiasticum M. D. Lit. pertinent.
aSUkTitefa a.. r.a. totaJL8*“. HinscV LwhmiroiricJ 

Hr. zu Solms, radzca ziemiański '

dostawiać dobrą robotę.
Z poważaniem

G. A. SŁAWIŃSKI
wnictwa na swoje porządki podzielona. Po­
znań 1760 i Warszawa 1775. Schon, podpułkownik. Kraszewski; 

z Tarkowa. Rath z Jacewa. i

architekt i majster mularski.
Kantor, ś. Warci ta 24 I P«

V --------- --------- “• A V Z 11. g ,.g
Stancyą z prawdz. rôdzTcîèls&Jj: l0d(
-, stiaśientow fgrt

)dv,do przyjmowania i pielęgnowania cho- KfR0 febST ’ur.
ryeh cierpiących na (1527) —  —pj
choroby skórne i płciowe. Polak, mówiący po fraiieuzku i nieiK'1ec^ 

Wrocław, Gartenstraste 46c

Bieliński j Spółka
Wody naturalne nalewu

jako to Bilin, Karlsbad, Kiśsingen, Marienbad, Eger, Salzbrunn, Hnnyadi-Janos, Wildunsen 
nadeszły co dopiero i poleca (1743

. R Rarcikowski.

to w natychmiast objąć posadę nauczy« su*
. LekarZ^pecj,ln,
ór. U. Hoeiiig. -------

Godziny do mów. w klinice przed * *S<II/i
poł. od 9—10, po poł. 5—6; prywatne kt07 Praktiknje Prz<?z 8 lat w zawo , •
godziny domów. Junkernstr. i 3 przed tyeznitisTychTosnod^ ie/—21 ot- 

11 1 .,.,1 o a . tyezmejszytn gospod. zatrudniony, , oti
P. • .7 . P° P°*’ Na zapyta- je miejsca urzędnika gospod. gdzieS ni
ma piśmienne następuje odpowiedz. trudnić się mogła gospodarstwem do ip 

■ Wszelkie zamówienia na furmanki do Sl>»- ż4ńanie świadectwa resp. rekom
, . . 1 P- pryncypała. O listy uprasza nod lle

ceru i podroży uskutecznia tamo 1». JB. «pa leni et poste resr ®k
Emmericfii

zakład dorożek Wroniecki plac Nr. 6 róg M.
Garbar kawaler, Polak, wolny od wojskowo« t

—-----------—------- '----------——jednostajnie zatrudniony w wielkich » ióli
Polecam na (639) niemieckich gospodarstwach, obecnie,

.nadchodzącą wiosnę ziami gospodarstwa, życzy sobie przyjął F 
i 10,000 drzew owocowych wysokopien- f0\

h
liśi

EKÔBW51

Wilhelmowska ulica Nr. 13 (obok król, banku) 

polecają na porę wiosenną wielki wybór (1676

francuzkich i angielskich nowości
na ubiory i paletoty, upraszając Szanownych Odbiorców o jak

SilKanióiiieiila, które z wsze iką
starannością i po cenacli jak najprzystępnicj- 
SzAch będą wykonywane.

Zwinąwszy z dniem dzisiejszym nasze biuro w
Poznaniu, dziękujemy za okazywane nam dotąd za- 
nfauie i gotowi jesteśmy chętnie i nadal do wyko­
nywania bndowłi wszelkiego rodzaju w Poznaniu i 
okolicy. (1733)

Berlin, W., 1 kwietnia 1878 Błarkgrafenstr. 43.

Spiegelberg Hager & Cc.
jeneralni przedsiębiorcy budowli.

Czarny ¡¡SH i tybet na suH,

TAPIOKA
pana Groult junior w Paryżu,

Ulica St. Apolline Nr. 12.
ZUPA ZALECANA. — Tapioka Brazylijska czysta i naturalna jest pokarmem

smacznym i żywnym posiada własności hygieniczne uznane i potwierdzone oddawna, ale 
nie masz produktu służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczuieiszvm fałszerstwom. Pan Pa ven, sławny chemik, członek Instytutu fbanculkieáo w swéi 
uczonej rozprawie „ o pokarmach do S.pożywienia „ ludzi używanych“ °tak określa 
własności _dapiidu czystej i naturalnej, które ją wyróżniają od Tapioki sztucznej 
„prawdziwa Tapioka brazylijska, czysta i naturalna w niczem nie psuje 
bynajmniej smaku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana 
zmienia i psuje smak płynów i robi je nieprzyjemnymi.”

, . .Kupujący, którzy żądać liódą, aby na każdej paczce znajdowały się cechy pra­
wdziwej czystej lapioki Gri ult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa.

Jedyny skład w Warszawie.w magazynach win i łakoci pp. A. Stępkowskiego 
?. w s^n^2Ie mak aPk O* A Mrozowskiego.

nych jak jabłonki, grusze, tereśnie
słodkie, wiśnie, śliwki, damaseny, Reine 5 t ■ • .km
Sn’ aptrykhozy’ brz.°skw?u^ 7-d-1 Sala Lamberl ie10,000 w tych samych gatunkach pi- OK . . , . . ja.
ramidalne, szpalerowe, kordonowe itd. I ' • ® kp’,et,11al!
Drzewa, krzaki egzotyczne na aleje i Ki“ j .oi<|tn o godz. 7 /2. .■ 
do zakładania ogrodów’, róże, szparagi, &NleO(lWOiilllllG tyIKO jefl . 
konifery itd.

Katalogi franko na żądanie.
Deisiaot

właściciel szkółki w Górczynie p. Po­
znaniem.
Z niźśj podpisanego Do­

minium zbiegł (1737

Korzystne kupne nieruchomości!
líll'Cin W1 ill’ll Z. li ,-iwn A 1-1 ,, C^l. ,1 ;   1 _ 1 • 1 » « w ^1Większa nieruchomość na Cbwaliszewie jest przy zaliczce M. 15000 do nabycia pod 

warunkami, które oprocentowanie kapitału zaliczonego dozwalają podnieść do 15% Hipo­
tekami, jak c przejąć przytem trzeba, sapo większej części amortyzujące sie po '>4 °/0 pie- 

Iniądze bankowe, w mniejszćj części na lat kilka niewypowiedziana, 'następnie w“ ratach 
spłacająca się reszta sumy kupna. Nieruchomość ta posiada jeszcze przy ' ulicy położony 
większy plac do budowania, którego przy ustanowionej powyżćj wartości użytkowe, wcale 
nie obliczono. Bliższe szczegóły u ' [1678

SI. «SaecKeH,
. ________ Wilhelmowska ul. 2.

gaBfchart srokaty, |
«HfiitigSiikto go tam dotąd odpro- 
wadzi, odbierze stosowną nagrodę. B

Ooiniiiiniu Staw I

iíesirée Ir tôt 
FisidinyGrossi

J. L. Nicndć
fortepianisty

J. Schnit/Jer

IŻ

C,

skrzypka.
Bilety na numerowane miejs<

wragssTtnsr. | BSJrS.S

ką remizą jest na tych- | ału m«zykaiiow (i

Strzałkowein. ica

2 łokcie szeroki w najlepszym gatunku łokieć a Miarek 2 do 3,50 
l1/* « „ Ryps dto. „ V5 fen.
równocześnie koszule męzkie, kołnierzyki, mankiety, ka-' 
lesony, krawaty w wielkim wyborze najtaniej poleca (1746)

W niedzielę d. 7 kwietnia .sprowadzę 
znowu pociągiem rannym wielki trans­
port świeżo dojnych

• 4_ i • • Ed Bote & Gmiast do wynajęcia przy g Za,„ówlmto zal,lici5c„„ i 
P Ó1 W1 e j S k i e j U1 i C y; i Zil przesłani em należności 
Ni’. O. [1713]' I eznie z opłatą portoryum.

JPoszukia jesię

dzierżawy.

Be

C. WEGNER.
Sapieżyński plac Mr. li.

s Sęgo noieciilego wraz z 1BB5
i wystawię je w Keilera hotelu na sprzedaż. * (1739)

J. Kłaków, dostawca bydła.

Poszukuję dzierżawy małej wsi na 
tychmiast do objęcia lub kupna małej 
wsi z małą zaliczką. Kaucya lub za 
liczka dałaby się zaraz. (1736

Bernard 6oldmann
Wrocław,

Fryderykowska ul. Nr. 73.

« tf.. AâtMSMWBtAJ

Teatr ïulsïi ï opoäae Pott
w POZNANIU. A

W czwartek dnia 4 kwietnia 18

Pan notaryu:
komedya w 5 aktach.

SE* <l* oä5 «Efe/tejgL o s*ocS,SEsixi4L^ j

na poię wiosenną tak w wyrobach na suknie jako też w konfekeyi damskiej mideszly i polecamy je po cena eh nader umiarkowany*
SŁAWSKI & BOCWSŁAWSKI. ‘

BERLIN, 2 kwietnia.
Ñ bank hyp. w

Kurs papierów aa giełdach berliúskiéj î p^æuaùskiéj.

Niemieckie papiery.

lerniec
lleiningen 

Stowarz. dyskontowe 
Gotajski bank kredyt.

100.

Prusk. poż. ukonsolid. 
dito

Obligi długu państwa 
Brem. poż. paóst. z 1855 
Listy zastawne wscho- 

dnio-pruskie 
dito 
dito

Listy zast. pozn. (nowe) 
dito szlązkie 
dito lit. A. i C. stare 
dii o lit. A. i O. nowe 
dito lit. A . i O

List. z. zachodn.-pruskie 
dito 
dito

î75
37,
37s

37i
4
rZi
rZi

4
D/4

rz<
dito
dito

Il serya5 
dito

dito nowa I serya 
dito dito 

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie
dito szląskie |4

r/!

4i/i

104.60 p.
96.50 p. 
92. p. 

137.75 p.

83.40
94.25

101.50
94.50
85.30

101.
83.25
95.

101.20

96.75

95.90
95.80
96.25

Akcye bankowe.

Wrocław, bank dyskont.|4 
dito wekslowyjł

59.
68.

P-
P-

Gotajski bank kredyt. 
Kwileckiego i Sp. bank 
lleinigski bank kredyt. 
Austr. zakład kredyt. 
Poznański bank prowin. 
Bank Rzeszy niemieckiej 
Prowinc. stowarzyszenie 

dyskontowe
Szląskie stowarz. bank.

47s

p-
107’.60 p.’
52. p.
73. p.

370.-369-371.-370
101.60 p.
153.40 p.

80.50 p. 
78. i.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew, 
'towarzyszenie immol. 

Dortmund Union
Huty Hoerder Ż
dito Laura 
dito Laucbhammer 
dito Marienhiitte /
dito Redenhiitte

Berlin. Passage

4
4
5
5
5
5
5
5
6

70. p.
6.10 p.

25. p.
70.90 p. - 
17. ż. '
53. ż.
2.50 p.

16. p.

Akcye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marchijska 14
Berlińsko-zgorzelicka 4

dito szczecińska |4

72.10-25-20 p.
13.50 p.

102 25 p.

Brzesko-grajewska 5
Galicyjska Karola Lud. 5 
Kolej Rudolfa 
Marchij sko-poznańska 
Górnoszląz, kol. lit. A. O 

dito lit. B.
Austr.-franc. kolej pań. 
Austr. półn.-zachoduia 
dito pot. pań. (Lomb.) 

W schodnio - pruska kol 
południowa

Kol. po pr. brzegu Odry 
' ikaRumuńska kolej

4
4
37a
?7s

4
5 
5 
5

5

P-
P-
P-
P-
P-
ż.

35.25
100.50
47.50 
17.40

120.10 
113.
407.50 409 p.
179. p. 
112-113.50-113 p.

38.
98.40
22.70

110.
100.50
151.50

Zagraniczne papiery.

Lustr, renta sreb.
dito papier, 
dito renta złota 
dito losy z r. 1854 
dito losy kredytowe 
dito losy z r. 1860 
dito losy z 1864 

tosyjs. pjż. prom. 1864 
dito 1866

tosyjs. pola. obi. skarb, 
'ols. listy zast. Ili em. 

dito nowe

47:
47,
4
4
fr.
5
fr.
5
5
4
4
5

53.50
50.20
60.
94 90

100.90
101.
244.80
138.75
137.25
—• P- 
— P- 
61.40 p.

Pola, listy liuwnlacyitie
Ameryk. 6% poż. 1881 
Ameryk, dto poż. 1885

dito 5°/o fund. 
Ameryk. 472% fund. poż.

4
6
6
5

54.10 p.
101.60 p.
99.40 p, 
99.75 p.

Obligacye miejskie
dto dto

87.50

Moneta w złoeie, srebrze i papierach.

Napoleonsdory
szt.
1 16.22 p.

Imperyały
Dolary
Auatryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuzkie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

1
1

— P- 
4.18 p. i 1

167.20 p. ; t,
200.40 p.
-• P- .

4.
5.

POZNAŃ, j]/kwietnia.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 3Va —t
Mowę listy zastawne 94 60
Listy rentowe pozn. 4 95.80
Prowinc. obligacye 5 —, ‘i
Powiatowe obligacye 5 102. ;.
Powiatowe obligacye 47) -. h[Marehijsko-pozn. akc.. z. ¡4

Akcye banki)we.

Wrocł. bank dysk.
Kwilecki, Potocki i Sp. 
Sleiningski bank kred. 
Niemio-,'-’' bank bipot. w 

Mt .
Wschodn.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc. 
Szląskie stowarz. bank.

4
5
4

4
5
5
4
4

60.
52.
74.

370^
102.

79.

Papiery pruskie.

Pożyczka państwowa A 
Pruska poż. ukonsolid. 47, 
Dobrowol. poż. państ. J41/8 
Prem. poż. państ. 1855 S1/i 
Obligi długu państwa ¡372

95.10
105 50
138^
92.20

Żelazne koleje.

GórnO-szl. lit. A. i U. ak. z. i
dito lit. B. akc. z. S 

Wsch.-pruskie poł. ak. z. ■ 
(Kolej po pr. brz. Odry

akcye zakł. ;
Starogardzko-pozn. ak. z. 4 
Brześć.-graj. akc z. i 
Galie, kol. K. Ludw. ak. z. i 
Kolej Rudolfa akc. z. i 
Austr.-fr. kol. państ. ak. z. i 
dito półn.-zach. akc. z. i 
dito poł.-pańs. (Lomb.)

akcye zakł l
Rumuńska kol. akc z. ’ 
Rosyjska kol. pańs. akc. z. i 
Warszawsko-bydg. ak. z. f 
Warszawsko-wied. ak. z. £

, 101.5

Zagraniczne papiery.

Druhifl® ¡ nakładem ¿ratami J. I. Kraszewskiego (Dr. W Dębiński) w Pozaiamu.

:4
4

14.
75.
17 20

Amer. poż. 1882
dito 1885 

Włoska renta
dito akcye tytun. 
difo obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Polskie listy likw.
Stos, listy zast. na grn. 
Ros.-amer. poż z 1870 r.

dito dito 1871 r. 
Rosyjskie noty bankowe

99.5«

70.

aż
ór

47,
47,
4
5 
5 
5

167.55
50.
53.25
51.2«
72.

20t-

ło
łz,

a
ba

Eh
ł
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